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Tydzień polityczny.
LWÓW 2. lipca.

Ministrowie przedlitawscy eą teraz bardzo 
pilni. N arady gabinetowe odbywają się bardzo 
często i rzecz naturalna, że ministrowie maszą 
w nich uczestniczyć. Jeżeli mamy wierzyć pi­
smom niemieckim, w takim razie głównym, jeże., 
nie jedynym  tych narad orzedmiotem, jest sp ra­
wa czesko niemiecka, a w szczególności lex Trau- 
tenau. Jak i tych obrad wynik, dotychczas nie 
wiadomo. Pisma półurzędowe, które powinny 
być dobrze informowane, na wzór wyroczni del- 
fiokiej otaczają się tajemnicą i dają wyjaśnienia, 
które na  wszystkie można tłumaczyć sposoby. 
Zapewniają przedewszystkiem, że narady już 
ukończone, i że tekst u tlaw y już ułożony 
więcej nic nie mówią. Jak i on więo jest, tego 
nie wiemy. Organa niemieoko centralistyczne są 
zadowolono. Wolnoby więc z tego wnosić, że  ̂no­
wela do ustawy organizacji sądów odpowiada 
ich intencjom, że będzie można tworzyć nowe 
sądy i zmieniać dawniejsze nawet bez opinji sej­
mów krajowych, że ona zatem będzie nowem 
uszczupleniem skromnej autonomji krajowej Oj gan 
konserwatystów niemieckich uspokajając o* nję, 
zapewnia, że tak źle nie jest i każe czekać. 
Chcielibyśmy wierzyć, że faterland  ma pewne 
dane do tego mitygowania opinji publicz ij 
byłoby to bowiem co najmniej przykrą dla mej 
niespodzianką, gdyby hrabia Taaffo w jesiennej 
sesji parlamentu zaskoczył ją  b~z przygotowania 
zamacham na autonomję. Rzeesą tych, którzy mają 
za zadanie bronić autoncm i, być czujnymi, by 
»ię po tein nie znaleść w położeniu przymu- 
sowem.

Nie mieliśmy dotychczas sposobności, zwró­
cić uwagi na jeden z drobnych pozornie epilo­
gów delegacyjnych, który jednak jest bardzo 
charakterystyczny i za-ługuje na to, by  go za­
notować. Oto Węgrzy M obyli w armji ąustru- 
węgierskiej nowe dla siebie ustępstw?,. Dotyc - 
ezas językiem służbowym by ł wyłącznie język 
niemiecki; wprawdzie również inne języki miały 
w pułkach prawo obywatelstwa, leoz tylko 
w szczupłym zakresie wewnętrznej służb kom 
panijnej i szwadronowej. W yjątek stanowili hon- 
wedzi węgierscy, orazhorw aeka obrona krajowa, 
gdzie językiem  urzędowym i językiem komendy 
są języki węgierski, względnie horwacki. Obecnie 
delegacja węgierska zmusiła mii Btra wojny, by 
rozszerzył zakres języka węgierskiego i w armji 
wspólnej. O dtąd wszystkie komendy, okręgi 
.Uzi pełnit jąc o, oraz instytucje wojskowe muszą 
przyjmować podania w języku węgierskim. Ko­
mendy woi bądź i jąeych garnizonem na 
W ęgrzech bądź rekrutujących się z W ęgier, 
muszą na podania węgierskie odpowiadać po 
węgiersku. Inne zaś komendy z podaniami wę- 
gierskiemi będą tak  rob iły : otrzymawszy poda-
nie węgierskie prae&lą je do tego okręgu, s ą 
owo podanie pochodzi tu władza przetłumaczy 
je  z węgierskiego Ul. niemieckie i odeśle pier- 
wszemn okręgowi, który odpowiedź, po niemiecku 
zredagowaną wyśle znowu do okręgu węgierskie­
go, ten zaś przetłumaczywszy ją  na język  wę­
gierski, odda interesantowi. Zupełnie po aUBtrja- 
ckul Mnóstwo formalności, strat i, czasu szalona. 
Do Chorwacji świeże przepisy ministra się nie 
stosują, lecz posłowie tamtejsi już zapowiedzieli, 
że będą się upominali o przywileje podobne, po­
nieważ są na równych z W ęgrami prawach. 
T rzeba jessoze dodać, iż owe przepisy językowe 
obowiązują wyłącznie na czas pokoju; w razie 
wojny język niemiecki odzyskuje swe dawne 
prawa.

F rancuska izba deputowanych uchwaliła 
nową ustawę o kadrach bez rozpraw, przyzna- 
wszy jej poprzednio, że jest nagłą. Cel ustawy 
zac idea się na przygotowaniu już w czasie po­
koju kadrów, potrzebnych do nadania popiso­
wym, nie objętym ramami dotyohczasowych 
przepiów organizacji siły zbro; lej, do akcji czyn­
nej sposobnej. Ze projekt rządowy wzięto w izbie 
pod rozwagę w tej samej nieomal chwili, w któ 
rej ukończono zostały w Niemczech wybory ści­
ślejsze do parlamentu, nie jest zapewne prostym 
przypadkiem. Zdaniem Francuzów, obracało eię

W O JCIEC H  D Z IE D U SZYCKI.
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w teraźniejszych wyborach niemieckich wszystko 
około pytania, esy projekt wojskowy hr. Capririego 
ma być przyjęty, czy odrzucony. Ażeby nie 
zmniejszyć w Niemczech opozycji względem pro­
jektu wojskowego, decyzja w przedmiocie nstawy 
o kadrach miała być odroczona aż do zupełnego 
ukończenia wyborów w Niemczech. O głównych zaś 
postanowieniach projektu francuskiego w formie, 
przez komisję uchwalonej, podają dziś z Paryża 
na podstawie raportu dep. Mezióres następujące 
szczegóły: Nadmieniony sprawozdawca laznaoza 
na wstępie, że na mooy nowyoh ustaw podwojo­
ną została siła wojsk w pierwszej linji; ale 
liczba sama przez się nie wystarcza, może ona 
owszem stanowić niebezpieczeństwo. Jeżeli wiel 
kie masy wojsk n i są ujęte w silne ram y, nie 
posiadają odpowiedniej kohezji i wytrwałości, 
b y łyby  w takich w arunkach tłumem zbrojnym, 
nie zaś armią. Z tego jnż względu w czasie po­
koju powinni być, przygotowani w odpowiedniej 
liczbie dowódcy, ażeby w razie wojny wojska 
rezerwowo zaopatrzone byó mogły w potrzebne 
dla nich szarże. P rojekt tedy proponuje: „K ażdy 
z 145 pułków subdywizyjnych otrzyma nadkom- 
pletowych 8 kapitanów i 4 poruczników, a 72 
pułki otrzymają nadto aadkompletowych 1 pod­
pułkownika i 1 szeia bataljonu. W  pułkach 
żuawów utworzono być mają kadry , składające 
się z dwóch sztaba-oficerów, 8 kapitanów i 6 
poruczników na każdy z nich. Bataljony strzel­
ców otrzymają po jednym kapitanie i jednym 
poruczniku. D a ls z a  szczegóły, jako mniej ważne 
opuszczając, nadmienimy co do kawalorji iż we­
dług świeżo uchwalonej ustawy, pułki kuwaleiu 
mają liczyć po 5 szwadronów, z yy-jątkiom je­
dnego pułku, który mieć będzie 6 szwadronów. 
A rtylerja pomnożona zostanie o 2 bataljony arty- 
lcrji fortecznej. L iczba generałów dywizyj wy­
nosić ma 110, a generałów brygady  220. Nie 
od rzeczy będz.o zwrócić p zy tej sposobności 
uwagę, że po tyższa ustawa o kadrach, która tak 
znacznie przez pomnożenie oncerów powiększa 
koszta utrzym ania armji, przyjętą została — jak  
wyżej powiedziana — natychmiast, nie napotka­
wszy w izbie na ż°dną opozycję i nie wywo­
ławszy nawet żadnycL rozpraw. Jest to nowy 
dowód bez^ran cznej ofiarności reprezentacji n a ­
rodu francuskiego, gdy chodzi o powiększenie 
potęgi wojskowej kraju. Zachowanie się izby 
francuskiej w niniejszym wypadku uwydatnia się 
tembardziej, jeżeli uwzględnimy opór parlamentu 
niemieckiego wobec projektu hr. Capiivi’ego.

T O M  III.
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zapytał się 

Garg&sse nie 

— odrze

Kornel spojrzał badawczym w ,rokiem, p rf . 
nym niepokoju, na Celinę. Zbladł i zapytał sio 
z wysiłkiem:

— Powiedz mi pani 
jest obojętnym dla pani?

~~ Obojętnym nie jest zapewn«i 
k ła  Celina, oblana coraz żywszym rumieńce 
złe nie w ten sposób mnie obchodzi, o Ja , 
pan pytasz. Podziwiam go, szanuję, jestem jemu 
wdzięczną i n}0 więcej. Lękam  się j#g° Pr*y 
tern, a są rzeczy, w których go pochwalić  ̂nie 
mogę, chociaż wyznaję, że nie znam człowieka 
bardziej godnego ozoi, a może także litości. O b­
cując z nim, nabrałam  mnóstwo nowych wyobra­
żeń, ale nie przejęłam  jego przekonań. Być może 
nawet, że wpłynęłam na zmianę jego własnych 
wyobrażeń, ale wolałabym była nie wpłynąć.

— W ięc pani go sądzisz zawsze ja k  obcego 
człowieka, jakby  jakąś postać historyozną?

— A tak. Nie inaczej.
— Ale dlaozegoż to mówisz, że wpłynęłaś

Subwencje na drogi powiatowe 
i gminne.

W budżecie funduszu krajowego na r. 1898 
wstawił Sejm do dyspozycji Wydziału krajowego 
kwi ę 300.000 zł. na zasiłki dla dróg powiato- 
wyo ' i gminnych. Z funduszu tego udzielił 

dział kraj owy następujące zasiłk i:
Wydziałowi powiatowemu w B o h o r o d c j a -  

n a c h  p rr  czono przyczynić się do kosztów 
budowy mostów i rekonstrukcji drogi między 
Markową a B tbczem  subwencją ysokości 40*/0 
kosztów, jo&li rząd taki sam zasiłek udzieli z 
funduszów państwowych.

W  'działowi powiatowemu w B o r s z o z o -  
w i e  na drogę Ujście biskupie-Jeziorzany 700 zł.

W ydziałowi powiatowemu w B r o d a c h  na 
drogę Brody-Tarnopol 2.000 zł.

W ydziałowi pow. w B r z e ż a n a c b  na dro­
gę Litatyn-Kurowa 8 000 zł.

W ydziałowi pow. w B u c z a c z u  na budo­
wę drogi Krońoiatyn Uście zielone 2 000 zł.

Wydziałowi pow, w C h r z a n o w i e  na dro­
gę Chrzanów-Zator 2.000 zł.

W ydziałowi pow. w C i e s z ą  n o  w i o  przy­
znano w zasadzie subwencję na budowę drogi 
Lubaczów-Hruszów w wysokoć i 40°/0 kosztów 
budowy, która wypłacana będzie począwszy od 
r. 1894 po 5.000 zl rocznie.

W ydziałowi pow. w C z o r t k o w i e  na d ro ­
gę Jeziorzany-Jagielnica 8.000 tł.

W ydziałowi pow. w G o r l i c a c h  na drogę 
Bopa-W ysowa 2.000 zł.

Wydziałowi pow. w G r y b o w i e  na drogę 
F lorynka - Urzyrówka i Korzenna - Wojnarowa 
5 000 zł.

może na zmianę jego wyobrażeń, a wolałabyś 
nie wpłynąć.

— Bo go nio przekonałam i przekonać nie 
mogłam. Mój rozum jest zgoła niczem w poró­
wnaniu z jego rozumem. Czułam tylko i czaję 
w pewnyoh rzeczach inacaej, jak  on. Moje uczu­
cie wpłynęło na niego, dlateg", £e ja nie jestem 
obojętną dla niego, w tern znaczeniu, o który się 
pytałeś. W szak wiedziałeś dawno już o tern, 
panie Kornelu ?

— A zatem pani nie chciałaś stawać przed 
sądem do świadectwa dlatego, że nie choiałaś 
szkodzić człowiekowi, którego czcisz i którem u 
jesteś wdzięczną. I  to rzecz nie tak   ̂ trudna do 
zrozumienia. Inne pytanie, czy on jest istotnie 
godzien czci i podziwu ? Czy się nie mylisz oo 
do wartości jego wyobrażeń i co do sprężyn mo­
ralnych, będących powodem jego ozynów ?...

— Nie I Z  pewnością się nie mylę co do 
jego pobudek i cześć, którą mam dla niego, ni i 
sama jedna nałożyła na mnie m ilczenie; tylke 
nauczyłatn się od niego inaczej ozuć i inaczej 
myśleć, jak  wszyscy prawie ludzie. A byłabym 
szczęśliwą, gdybym  posiadła jego rozum i jego 
wymowę i gdybym , panie Kornelu, mogła sp ra­
wić, abyś także tak  samo myślał i czuł.

— Mów, pani 1 Z  pewnością nie ma na 
świecie mówcy, któryby mnie mógł prędzej 
przekonać.

—* Właśnie, że nie o' ję, abyś pan skłonił 
się do moioh zapatrywań, dlatego, że może masz 
dla mnie jakieś względy. Chciałabym  przeko­
nanie moje uzasadnić tak  przekonująco, aby mu 
każdy szlachetny człowiek przy klasnął. A nie

Wydziałowi pow. w J a r o s ł a w i u  na bu­
dowę dróg w tamtejszym powiecie 6.000 zł.

W ydziałowi pow. w J a w o  r o w i e  na bu­
dowę drogi Jaworów-Sądowa Wisznia 4.000 zł.

Wydziałowi pow. w K a ł u s z u  na budowę 
drogi gminnej Kałusz-Kopanka 3.090 zł.

Wydział pow. w K a m i o n c e  S t r u m i ł o -  
we j  na drogę w Nowosiółkach 9.000 zł.

W ydziałowi pow. w K o l b u s z o w i e  na dro­
gi w powiecie 2 000 zł.

W ydziałowi pow. w K r a k o w i e  na drogę 
7 ,c  Zwierzyńca do Woli Justow^iiej 2.000 zł.

W ydziałowi pow. w L i m a n o w i e  na most 
w Berdychowie 300 zł.

Wydziałowi pow. we L w o w i e  na drogę 
Jaryczów-Podliska 5.000 z ł, na drogę Kresów- 
Polana-W ybranówka 1.100 zł.

W ydziałowi pow. -w Ł a ń c u c i e  na drogę 
Krzeczowioką 3001 zł.

W ydziałowi pcw. w M i e l c a  przyznano
w zasadzie subwencję na drogę Badomyśl Prze- 
oław, na r. 1894 zarezerwowano kwotę 8000 zł.

W ydziałowi pow. w N a d w ó r n i e  na drogę 
z Naawórnej do Markowiec 6000 zł.

W ydziałowi pow. w N i c k u  na drogę Za- 
rzeezo-Ulanów 2000 z ł.;  na drogę Jerzów Narty 
1000 z ł . ; na drogę Nisko-Prcybzów 1000 zł.

Wydziałowi pow. w N. S ą c z u  na drogę
Podhajce-Bażyków 4000 zł.

Wydziałowi pow. w R a w i e  na drogę
Rawa-Uhnów Zasławie 1500 z ł.; na drogę Lu-
bycaa-Józofówka 50°/# kosztów budowy po 
3000 zł. rocznie, począwszy od r. 1893 i pożyczkę 
w kwocie 10.000 zł.

W ydziałowi pow. w R z e s z o w i e  pruyrze 
czono 50°/# kosztów budowy drogi przez Kielna- 
rowę.

Wydziałowi pow. w S a m b o r z e  na drogę 
Sambor-Mościska 3000 zł

W ydziałowi pow. w S a n o k u  na drogi 
w powiecie 2000 zł.

W ydziałowi pow. w S k a ł  a c o przyznano 
na drogę Grzymałów - Sorocko - T  emlnowla 
6000 zł.

W ydziałów po w. w Ś n i a t y n i e na drogę 
powiecie 3000 zł.

W ydziałowi pow. w S o k a l a  przyznano 
na drogę Krystynopol-Sokal-Uhrynów 50°/o ko 
sztów, w kwocie, nic przekraczającej rocznie 
7000 zł.

W ydziałowi ppw. w S t r y j u  prjyrzeozono 
na r  1894 na drogę Słobódka Sokołów 4000 zł.

W ydziałowi pow. w T a r n o b r z e g u  na 
drogę Stale-Grębów 1000 zł.

W ydzia'owi pow. w T a r n o p o l u  na drogę 
Iwaozów-Oburzany -000  zł.

W ydziałowi pow. w T a r n o w i e  na dreg 
Tarnów-W ełki i Tuchów-Olszyny 6000 zł.

W ydziałowi pow. w T r e m b o w l i  na drogę 
Serochów-Trembowla 5000 zł.

W ydziałowi pow. w T u  ro e  na drogę Turka- 
Lutowiska 6000 zł.

Wydziałowi pow. w Z a l e s z c z y k a c h  na 
drogę Uśoieozko-Jazłowieo 4000 zł.

W ydziałowi pow. w Z b a r a ż u  przyrzeczono 
na bndowę dróg Zbaraż-Podwołoczyska i Zbaraż- 
Berezowica 6000 zł.

W ydziałowi pow. w Z ł o c z o w i e  na drogę 
B iały  Kamień-Złoczów 5000 zł.

W ydziałowi pow. w Ż ó ł k w i  na drogę 
w powiecie 2000 ał.

Kółka rolnicze.
III, Z rozwojem Towarzystwa w miarę 

szybkiego mnożenia się w całym kra ju  liczby 
Kółek rolniczych i sklepików chrześcijańskich, 
coraz dotkliwiej dawał się odczuwać brak h a r­
townych składów, któreby po cenach przystę­
pnych mogły dostarczać sklepikom potrzebnych 
artykułów  handlowych, uzn*nej jakości i do­
broci. Ostatnie walne zgromadzenie, odbyte 
roku 1891 w Tarnowie, poleciło zarządowi głó- 

'nemu, aby zbadał projekt zorganizowania kra- 
jc -ego Związku handlowego „Kółek rolniczyct 
O ankiecie, złożonej z przedstawicieli sklepów 
cbrzefio.jańskich i ludzi fachowych w zawodzie 
handlowym, która w dniach 6. i 7, m arca 1892
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roku przedmiot ten roztrząsała we Lwowie, o 
obradach je 1' i ostatecznych ach wałach, zam ie­
ściliśmy w swoim czasie wyczerpujące sprawo­
zdanie. D nia 2. czerwca ubiegłego reku odbyło 
się w tej sprawie plenarne posiedzenie zarządn 
głównego, na którem przyjęto wniosek p. Bo- 
manowicza tej treśo i: „Porucza się przyszłej
sekcji handlowej, aby przygotowała wnioski do 
najprędszego utworzenia dwóch centralnych 
składów hurtownych towarów dla sklepików 
rolniczych w Krakowie i we Lwowie, któreby 
już można podać tegorocznemu walnemu zgro­
madzenia i przedłożyła je  na najbliższem po­
siedzeniu znrr?du głównego".

W  myśl tego polecenia sekcja handlowa 
rozesłała w 1500 egzemplarzach po całym kraju 
kwestjonarjusz, celem zebrania wiarogodnych 
informacyj o obecnym stanie handlu, prowadzo­
nego przez chrześcian, i celem uzyskania pod­
stawy do przedłożyć się mającego sprawozdania 
i sformułowania wniosków. Referentem tej 
■prawy na walnem zgromadzeniu wybrano p. 
Teofila Merunowicza.

Wiadomo, że w tym  samym mniej więcej 
czasie założony został przez grono ludzi dobrej 
woli Związek handlowy Kółek rolniczych w 
K rakow ie, który rozszerzył swój skład harto ­
wny także na nasiona i sztuczne nawozy, a 
którego skuteczna działalność z dniem każdym  
większe zdobywa sobie uznanie, nietylko wśród 
osób prywatnych, ale, co ważniejsza, u Kółek 
rolniczych, chętnie przystępujących doń z udzia­
łami. Powstanie krakowskiego „Związku11 i jego 
rozwój nader pomyślny, powinien przełamać lody 
dotychczasowej niewiary we własne nasze siły, 
niewiary, która wszelkie odważniejsze usiłowa­
nia w kierunku pudźwignięcia się samopocą 
z nędzy m aterialnej, z niechęcią i zgrozą nie- 
ledwie przyjmowała. Dziś, zdaje się, lepsze 
pod tym zględem zapowiadają się czasy. 
Mamy nadzieję, że zarząd główny towarzy- j 
stwa K ółek roinicwych zajmie się energicznie = 
sprawą Zvrązków handlowych i w .nuych mia- ; 
stach — pouczony doświadczeniem — organiza- t 
cję podobną, jak  w Krakowie, Barn przeprowa- j 
dzać zacznie. ;

Sprawa zabezpieczania się członków „Kółek 
rolniczych" od szkód i pożarów, omawiana csę- , 
stokroć na zebraniaoh K ółek, postąpiła naprzód, 
częścią przez zwiększenie w. roku 1892 ucze­
stników, ubezpieczonych w Towarzystwie w zi- 
jemnyoh ubezpieczeń w Kranówie, częścią przez 
zaprowadzenie nowych straży ochotniczych po­
żarnych, zresztą przez nabywanie sikawek^ i 
przyrządów pożarnych. Nadesłane sprawozdania 
„Kółek rolniczych * za rok 1892 wykazują, że 
członkowie ubezpieczyli swoje mienie w towa- 
rzyst ie krakowskiem na 2,218.4-50 zł.

Przewodnik Kolek rolniczych, jako o rg a i 
towarzystwa, wychodził regularnie, co miesiąc w 
1300 egzemplarzach i oddawał Kółkom rolniczym 
omawianiem spraw gospodarskich i handlowo- 
przemysłowych niemałe UBługi.

Korespondencje.
Wiedeń 1. lipca.

(Z  w ydziału  k a rze  go. —  Spraw a b ia lsk a ). 
W ysłane wam telegraficznie sprawozdanie 

z wczorajszego posiedzenia komisji karnej, wy­
maga obszerniejszego uzupełnienia.

N a porządku dziennym by ł artyku ł 40 
ustawy wprowadczej ( Enfuhnmgsgesetz — oby 
Bóg przebaczyć raozył panom . p nikom 
polski przekład tego wyrażenia), zawierającej 
mnogo ustępów z których najważniejszy orzeka, 
że minister spraw wewnętrznych i minister sp ra ­
wiedliwości mogą oddać orzeczenie karne co do 
przekroczeń, w drodze rozporządzenia oznaczyć 
się majacycb, władzom policyjnym pierwszej in 
stancji t1 k  państwowym, jak  gminnym. Jasno 
mówiąc, znaczy to częściowy powrót do stanu 
przedionstytucyjnego, kiedy władze polityczne 
sprawowały zarazem funkcje sądowe. Pol.cy 
c złonkowie konrsji k a rn e j, posłowie Piniński 
Lewicki, Eugenjusz Abraham owie! i Płażek, 
w idząc grożące niebezpieczeństwo, zebrali się na 
poufną naradę, której rezultatem było postano­
wienie stanowczego zwalczenia artykułu  40.
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rszyetkich polskich kolegów następujące

Na wczorajszem zatem posiedzeniu ko 
misji karnej przedłożył poseł Pi lińusi imie 
niem wi 
wnioski

1. Żeby w ustawie wymienione były  w y­
raźnie te paragrafy, co do których nrnistrowie 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych oddać 
mogą jndykaturę władzom politycznym. 2. Żeby 
co najwyżej zostawić tę jndykaturę miastom o 
własnym statucie, 3. Żeby ściśle uregulow a1 
tok instancyj pomiędzy politycznemi, a sądowemi 
władzami. Celem przeprowadzenia tych popraw ę-, 
don. iga się p. P iniński odesłania tego paragraiU 
do subkomitetu. Zastępca rządu szef sekcyjny 
Krall obztaje przy projekcie rządowym, dodając 
jednakże, że nie ludzi się nadzieją przekonania 
wnioskodawcy, który widocznie przemawiał na 
podstawie uchwały swego stronnictwa. Referent 
tej ustawy, libsralny (!) poseł Kopp broni p a ra ­
grafu 40 jedynie argumentem, że jakkolwiek 
ten sam paragraf znajdował się w dawniejszych 
projektach ustawy karnej, jednakże nikt mu £ .  
sie nie sprzeciwiał. Poseł Schorn akceptuje w m
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zupełności argumentację Pinińskiego, dochodzi 
jednak  do wniosku, by cały paragraf 40 sk re ­
ślić. Poseł Lewicki wykazuje, że tekst §. 40 
zostaje w rażącej sprzeczności z artykułem  4. 
i artykułem  18. zaaadniozyoh ustaw państwo­
wych.

A rtykuł 4. stanowi wyraźnie, że postępowa­
nie karne w sprawach policyjnych regulować 
m ają u s t a w y ,  rząd zaś proponuje regulow a­
nie przez r o z p o r z ą d z e n i e .  A rtyku ł znów 13. 
rozdziela ściśle władzę ądownicz$ od władzy 
administracyjnej. Wobec tego niebezpieczną j'snt 
rzeczą przemycać postanowienie, któreby nada­
wało władzom politycznym prawo orzekania o 
deliktach, nawet politycznych. Dalej zastrzega sie 
mówca przeciw nakładaniu ńa - gminę ciężarów 
drogą ustawy państwowej, g d y ł- według konsty­
tucji tylko sejmom przysługuje podobne prawo.
Po za tym  zarzutem zasadniczym, są jesioze 
zarzuty utylitarne ; wszakże gminy, jak wiado­
mo i tak zacadto jnż są przeciążane. Jeżeli znó^r 
rząd ulżyć chce przez to sądom, a obciążyć »t 
rostwa, to tak tyka  tak a  z pewnością nie zasłu­
guje na poparcie, zważywszy, że 
i bez tego są przeciążane, a nsUwodawstwo spo­
łeczne z roku na rok bardziej jeszcze je obcią­
ża. Poseł Eug. Abrahamowicz po wymownej 
obronie sprawy przez pp Pinińskiego i Lewickiego, 
wykreślił się z listy mówców. Ferjancio, Zacsc.K 
i Pergeld przyłączyli się do wniosku, żądającegc 
skreślenia artyknłu  40, bronionego dziwnym spo­
sobem tylko przez Koppa i Bareuthera.

W głosowania skreślenie paragrafa przyjęto 
13 głosami przeciw 2. P rzy tej dyskusji zaś 
jeszcze okazało się dowodnie, jakiego to rodzaju 
jes t sławny niemiecki liberalizm. Za reakcyjne 
okrzyczane (i to z pewnością nie bez słuszności)
Koło polskie, przez swoich reprezentantów bronić 
musiało i obroniło konstytucję austrjacką od 
ukrytego zamachu, protegowanego przez tych, 
którzy z dumą mienią się tej konstytucji twór­
cami. Stwierdziło się raz jeszcze to, _ na co 
tylokrotnie już zwracałem uwagę, to jest; że 
nie masz w całej izbie stronnictwa, bardziej od 
liberalistów niemieckich reakoyjnego, a gdybym  
P iiłł zaproponować stosowną dla tego stronnictwa
nazwę, nazwałbym^ je  stronnictwem „w o ln o śc i___
wyzysku", bo innej wolności ci panowie chyba ^  ^  
nie znają. Z  prawdziwą przyjemnością natomiast ** 
wolno nam zgodnie z praw dą stwierdzić, że 
w trakcie całej dysknsji nad projektem  ao usta­
wy karnej, najzaBzezytniejszą rolę odegrali polscy 
członkowie komisji karnej. Szczególna ich 
pracowitość, śmiała inicjatywa i jasny kierunek, 
zasługują ze wszech m iar na nznanie ogółu.

D rnga jeszcze sprawa, o której wynika po­
wiadomiłem was telegraficznie, zasługuje na ob­
szerniejsze omówienie Jest to sprawa bialska.
Jak  wiadomo, przedłożył by ł magistrat miasta 
B iały galic. Wydziałowi krajowemu sprawozda­
nie budżetowe w języku niemieckim. W ydział 
krajowy zażądał przedłożenia w języku polskim 
i rozporządził, by na przyszłość m agistrat bialski, “ 
o ile nie występuje jako strona, jeno jako wła- ® 
dza podwładna, w korespondencji z W ydziałem  Z 
krajowym posługiwał się językiem
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chcę z ust peńskich asłyszoć jakiohś zimnych i 
niby rozsądnych argumentów, któreby usiłowały 
zachwiać tera mojem przekonaniem.

— Mów, pani! Milczeniem! nie dojdziemy do 
niczego, Lzeba abyśmy się na prawdę zrozumieli.

— A zatem będę mówiła. G argasse nau­
czył mnie tego, że świat taki, jaki jest, jest 
z grunta niegodziwy, oparty na s&molubstwie i na 
grzechu, że mówimy nieprawdę, mówiąc, iż je- 
jesteśmy chrześojanami, a że w samej rzeczy 
uia ma nie bardziej różnego, jak życie nowożytnyoh 
narodów, a chrześcjaństwi Czytałam u Gar- 
gasse’a piBarzy, którzy się wypierają imienia 
chrześcjańskiego, ale którzy stoją na grancie za ­
sad chrześcjańskich. Przeciwnie, czytałam już 
tu  w klasztorze niby bardzo chrześcjańskich p i­
larzy , a  których wszystko tchnęło bałwochwal­
czą niemal czcią dla przemocy i małodusznem 
usprawiedliwieniem samolubstwa. Pojmuję że 
taki kontrast może niejadnego odstręozyć ed 
ohrześcjaństwa, w imię którego tyle zię dzieje 
nadużyć. Mnie oohronił od tego jedynie przy­
k ład  Gargasse1 a, człowieka, który się wyrzekł 
wszelkioh rozkoszy i wszelkich pociech żyoia, 
poświęcając e ; jedynie dla ludzkości, a którego 
kolano uginało się nieustannie przed imieniem 
Chrystuwem. Nie jest katolikiem, nie ohodzi do 
kościoła, nie uznaje księżej powagi, a mimo to 
jest lepszym chrześojaninem od innych. W  chwi- 
laoh samotnych, rad  szuka pociechy w książce 
o naśladowania Jezusa Chrystusa. T u w klaszto­
rze zajrzałam  do tego samego źródła i znala­
złam w niem podporę i spokój, a znalaałam 
w niem podporę i spokój, ale znalazłam także

stanowcze przykazanie, aby człowiek sam siebie 
miał za nic. Nie warciśmy sądzić bliźniego, a 
jf k go potępiamy na podstawie znanych nam 
czynów, unosimy się pycha; bo i skądżeż m a­
my przypuszczać, żobyśmy sami nio popełnili 
podobnych zbrodni, uległszy podobnym pokusom ? 
A zatem nie wolno mi było składać świadectwa 
przeciw bliźniemu pod tym pozorem, że dopoma­
gam do ozynu sprawiedliwości, bo sprawiedli­
wość ludzka jest grzechem w obliczu Boga i nie 
raz już popełniono najohydniejsze zbrodnie w imię 
tej sprawiedliwości. Mniej jeszcze dozwolonem 
jeBt dawać świadectwo przeciw krzywdzicielowi, 
dlatego, że mnie skrzywdził. Bo i kimże ja  je ­
stem, abym śmiała mówić o mojej krzyw dzie? 
A przymus sądowy nie mógł na mnie wpłynąć, 
bo nie powinnam ani przez chwilę pomyśleć o 
sobie, jeśli mam znaleść spokój. 0|co powody rze­
czywiste, które wpłynęły na postanowienia mo­
je. Czy pan je  rozumiosz?

— Rozumiem i podziwiam szlachetną duszę, 
u której takie powody wpłynęły na najtrudniej­
sze postanowienia życia. Człowiek myślący k a ­
żdy powinien przyjść do świadomości tego, że o 
tyle tylko może być szczęśliwym i może być coś 
wart, o ile nie myśli o sobie, o ile nie zastana 
w.a się nad tern, ozy jakiś ozyn będzie zgodny 
z przyjętym przezeń obowiązkiem ? Ale w p ra ­
ktyce bywa największą trudnością, przeszkadza­
jącą wprowadzeniu w czyn tyoh przekonań, nie 
słabość wrodzona człowieka, wracającego zawsze 
do myśli o samym sobie, tylko to, że nie zawsze 
możaa rozpoznać drogę obowiązku. W  sprawie 
świadaotwa sądzę teraz, żeś postąpiła dobra*

Ale
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me zawsze można -® £- 
niepewność osłabia pó-

Bzlacbetnie, bohatersko, 
s ia ła  ć dobrą drogę i ta 
źniej loty młodocianej egzaltacji, tak, że człowiek 2  
starszy nie zw ykł już o tern myśleć jakby mógł 
zrobić dobrze, a myśli o t e n , j kby mógł zrobić .»  
najmniej źle.

— A czyżby istotnie miało być rzeczą tak 
trudną rozpoznanie obowiązku ? Miłość i uczucie 
sprawiedliwości wskazują tę drogę jasno ; nie 
wolno nikomu użyć więcej szczęśc.a nad tę mia­
rę, która jest każdem daną] Og& ludzi żyje w 
cierpieniu i w poniżenia, w ubóstwie i w cięż­
kiej pracy rąk, a zatem Lito pragnie dla siebie 
ozegoś więoej, kto używa czegoś więcej, ten dzia­
ła  z krzyw dą bliźniego.

— Najdroższa panno Celino, nie zdaje mi się 
abyś była dobrze pojęła przykazanie miłośoi. 
Należy się nie unikać cierpienia jeśli jest potrze- 
bzem dla dobra bliźnich, ale nie wiem, na oo się 
przyda ?’erpieć, na oo się przyda unikać szczę­
ścia, jeśli się tern nikomu nie doda rozkoszy, 
ani nie ujmie boleści? G dy jesteś zdrową, by ­
wasz szczęślwssą od choryoh. Czyż masz przeto 
wywołać w sobie sztuczną ohorobę i dręcząc 
własne oiało, pomnażać tylko ilość cierpienia na 
świecie? Kto kooba i bywa kochanym, kto ży­
je  wśród zacnej rodziny, ten należy do w ybrań­
ców szozęścia, bo zawiść i nienawiść tworzy 
zwyczajną atmosferę, pośród której ludzie żyją, 
a wyjątkowy tylko szczęśliwiec znajdzie garstkę
udzi, z którymi by  mógł być szczęśliwym. Czyż 

by się przeto należało unikać pociech miłości i 
przyjaźni i otaozać się ludźmi nienawistnymi ?

(Ciąg daluy naztąpt).
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Przedstawienia, wniesione przeciwko tem a rozpo- 
rządzeniu, zoBtało przez W ydział krajowy odrzu­
cone, poczem m agistrat b ialsii, przez burm istrza 
dra Rosnera, wnió-ł do trybunału państwowego 
za ta i -nie, z ty tu łu  naruszenia § 19. zasadniczych 
ustaw. N a to zażalenie odpowiedział imieniem 
W ydziału  krajowego dr. Bieliński. Pi [edewB»y- 
stkiem zarzucił on, te  zażalenie, wniesione przez 
magistrat, jest spóźnione. O ile bowiem kieruje 
się ono przeciwko pierwotnemu rozporządzeniu 
W ydz. krajowego, term in 14 -dniowy jest prze­
kroczony. Drugie rozporządzenie natomiaBt nie 
jest samoistne m rozstrzygnięciem, wskazuje ono 
tylko na pierwsze, przedstawienie zaś, wniesione 
przeciwko pierwszemu orzeczeniu, nie jest 
środkiem prawnym i nie ma mocy zawieszającej. 
Dalej odmawia W ydział krajowy magistratowi 
legitymacji do wniesienia zażalenia, m agistrat bo­
wiem nie jest osobą moralną, której by przysłu­
giw ały praw a obywatelskie, rada gminna zaś nie 
powzięła w tym kierunku u h  wały.

W  końcu odmawia magistratowi prawa do 
zażalenia, zważywszy, że w tej sprawie magistrat 
nie występuje jako strona, tylko jako organ pod­
władny. W ydziału krajowego. Rozporządzenia 
przełożonej władzy, wystosowane do podrzędnej, 
nie mogą naruszyć konstytucyjnie zegwaranto 
wanych praw obywatelskich. W reszcie powołuje 
się zastępca W ydziału krajowego na analogiczne 
rozstrzygnięcie trybunału  państwowego z roku 
1892 w sprawie zażalenia pewnej gminy Błoweń- 
Bkiej przeciw karynckiem u W ydziałowi krajo­
wemu. Rozprawa przed trybunałem  państwowym 
oznaczoną została na 3. lipca; tymczasem już 
30. czerwca otrzym ał desygnowany przez W y­
dział krajowy zastępca adw okat dr. Edm und 
Kornfeld zawiadomienie, że magistrat bialski, 
przez adwokata dra M engera, cofnął wniesione 
zażalenie. Podobne zażalenie w tej Bamej spra­
wie, wniesione jednakże do trybunału  a d m i n i ­
s t r a c y j n e g o ,  nie zostało dotychczas cofaięte. 
O ile się tu dowiedzieć mogłem, nastąpiło cofnię­
cie zażalenia z powodu obopólnoj chęci zbliżenia 
się i poniechania jałowego sporu. W  istocie — 
jak  sądzę — nikt w kraju nie knsi Jię o poloni 
zowacie Niemców bialskich, takBamo, ja k  nikt 
nie kusił się o polonizo anie licznych — tak  
zwanych „szwabskich" kolcnij. Niemcy bialscy, 
jako  rutynowani przemysłowcy, mogą nawet z 
czaBem 6tać flię dla kraju  żywiołem bardzo cen­
nym, nie powinni jednak  zapominać o tem, że 
„hromada welykij czołowika i nie powinni zrywać 
się butnie do walki z krajem , w którym  znikomo 
m ałą tylko tworzą ~ysepkn. W e Wiedniu np. 
więcej jest Polaków, aniżel w Białej Niemców, 
a już zgoła Czechów jeBt tu kilkanaście r ty 
tyle. Cóżby jednak  powiedział tutejszy W ydział 
krajow y, gdyby np. Czesi, Btanowiący 9( '/„ lu­
dności dzielnicy Favoriten, przez radę okręgową 
te j dzielnicy korespondować z nim chcieli po 
czesku? Cieszyć się tylko wypada, jeżeli w iBto 
cie Niemcy bialscy, którzy skądinąd bardzo są 
użytecznymi obywatelami kraju, zrozumieli swoje 
stanowisko i dali bezpłodnej walce pokój.

Adin.

Wiec katolicki w Krakowie.
Program  szczegółowy wiecu k  ito'ickiego w 

Krakowie, który się odbędzie w di .a h 4 , 5 i 
6. lipca b. r. opiewa następująco :

Z e b r a n i e  u r o c z y s t e .  Pierwsze uroczy­
ste zebranie i otwarcie wiecu w sali „Sokoła" we 
w t o r e k  d. 4. lipca o godzinie 6. wieczorem. 
Zagajenie p rses przewodniczącego komitetu wy­
konawczego hr. Andrzeja P o t o c k i e g o .  W ybór 
mara ;ałka wiecu. Przemówienie m arszałka. Ukon­
stytuowanie biura wiecu. W ybór przewodniczących 
Sekcji. Załatwienie f>m alncści Mówy: Kazimie­
rza C h ł a p o w s k i e g o  z Wielkopolski. J E  
metropt lity gr.-kat. 'ki. dra Sylwestra S e m b r * -  
t o  w i c a  a (po rnsku). J . Eminencji ku. kardy  
n»ła D n tt a j  u w s k i e g o, który, jako  ordyna­
riusz miejscowy, ndz eli w końcu arcypasterskiegi 
lPogOBławitastwa.

W ieczcrem tegoż dnia zgromadzenie towa­
rzyskie w parku miejskim dra Jordana. W stęp 
donwol my tylko dla nczestoików wiecu i człon­
ków zjitadu Kółek rolniczych. - Przemówienia do- 
uwolóne będą tylke za poswolen.em komitetu 
wiecu

Prodnkcjte wykona m nsyka i chóry śpie­
waków.

W ś r o d ę  6. lipca: Uroczyste nabożeństwo, 
odprawione przez ks. kardynała Dnuijewskiego 
w kościele św. Anny o godzinie jsn n j. Śpiew 
na chórze pod dyrekcją k Tomasza Buko­
wskiego. Drugie uroczyste zebranie w sali „So­
koła" o godz. 6 po połudnu.

M owy: P rof dr. J o r d a n :  „Z naBzych
problemów socjalnych".

Prof. dr. D e m b i ń s k i :  „Papiestwo wobec 
upadku P o lsk i" . ________

Ks. prof. dr. B a r t o s z e w s k i  (po rn sk u ): 
„TegoczeBca szkoła, jej wady i sposoby na­
prawy.

R rdca dr. Bronisław Ł o z i ń s k i :  „Kościół
a pru . j “ .

Przemówienie J . Ekscelencji ks. arcybiskupa 
erm.-kat. Izaaka i B s a k o w i c z z .

Wieczorem tegoż dnia zebranie towarzyskie 
w ogrodzie Strzeleckim. O godz. ®/49. przyjęcie 
nunojusza apostolskiego arcybisknpa Agliardi.

W c z w a r t e k  6. lip ca : W spólne zebranie 
celem uchw ały rezolucji i wniosków, w sali 
„Sokoła" o godz. 12. Rezolucje przedłożą kolej­
no przewodniczący Bekcji.

Trzecie i ostatnie zebranie w sali „Sokoła"
0 godr. punkt 6. po południa.

M ow y: Ksiądz prałat Jan  G n a t o w s k i :  
„O encyklice Novarum rerum\

Prof dr. Kazimierz M o r a w s k i :  „Znacze­
nie stowarzyszenia w chrześcjańskim świecie".

H r. Stanisław T a r n o w s k i :  „Niebezpie­
czeństwa, grożące Kościołowi w naszym kraju*.

Przemówienie i apostolskie błogosławień­
stwo JE . nuncjusza apostolskiego arcybiskupa 
Agliardi.

Zakończenie przez m arszałka wiecu.
Wieczorem wspólna uczta w sali Tow arzy­

stwa wzaj. nbezp.
N a r a d y  w B e k c j a c h .  W  środę od go­

dziny 9 —12
W czwartek od godz. 8 — */a12 w gimnarmm 

św. Anny

Z naszych zdrojowisk,
Żegiestów 30. czerwca.

( Urb ) z  okna willi „Żegotka" wzrok mój ką­
pie się w krętej wstędze burzliwego Popradu, nad 
którego skalistym brzegiem długie pasmo wagonów 
kolejowego pociągu właśme gubi się we wnętrzu 
muszyńskiego tunelu... Krajobraz iście Bzwajcareki; 
jedynie chyba Zakopane walczyć może o prym pod 
tym względem z Żegiestowem. To też mir*o niedc- 
piBującej pogody, jestem nim zachwycony. Jakże 
szkoda tego uroczego uzdrojowiska, które od nieja­
kiego czasu dotkliwie uczuwa zbyt bliskie sąsiedztwo 
rozgłośnej, protegowanej c. k. Krynicy. A przecież 
obadwa te zakłady kąpielowe, bez wzajemnego 
uszczerbku, prosperować winue obok siebie, zwła- 
czeza, że nie uchybiając „królowej naszych zdrojo­
wisk", takjjpod względem idealnej izystości górskiego 
powietrza, jak i składników mineralnych i siły le­
czniczej zdroju w całym szeregu przypadłości choro­
bliwych, przewaga stanowczo leży po stronie Żegie­
stowa.. Zresztą, jakkolwiek ogólny oel obudwu tym 
zakładom wspólny —  w doborze środków różnią się 
one kardynalnie. Kto szuka komfortu o europejskim 
pokroju, Bzumnyeh reunionów, balów, teatru, koncer­
tów, ruchu prawie wielkomiejskiego, sposobności roz­
winięcia blasków toalety — tego nęci Krynica, „pa­
nien na wydaniu" i „przedsiębiorczych epuzerów" 
e l d o r a d o .  Atoli, jeśli nad owe ponęty przekładasz 
miły spoczynek wśród majestatycznej, kojącej podrą 
żnioną newrozę przyrody, jeśli nad gwar brukowy 
przenosisz spokojne, swobodne, na poły rodzinne po­
życie w mniejszem, leoz dobranem kółku towarzy- 
ekiem, nie dojeżdżaj do Muszyny — pozostań w Że­
giestowie. Na domiar celuje on dwiema zaletami, w 
których mu absolutnie żadne z renomowanych na­
szych zdrojowisk nie sprosta; stanowią je: s t a c j a  
k o l e j o w a  na  mi  ej s o u ,  tuż u podnóża zakładu, 
kędy codziennie ku półuocy i południu przebiega 
ośm  o s o b o w y c h  p o c i ą g ó w  — oraz po pod 
zakładem płynący P o p r a d  z świetnie unądzonemi 
kąpielami, o których jedno tylko panuje zdanie 
wśród znakomitych balneologów, oto: „Kąpiele w że- 
giestowskich, popradc 7oh porohacn, w porę i roztro­
pnie używane, przewyższają skutecznością morskie 
kąpiele w N o r de rn  e j" .. .  To też przyjemnego do­
znałem zawodu, Bogiem a prawdą zdąlając do Że­
giestów* z pewnem uprzedzeniem... Jeśli bowiem 
relacje lwowskich kuracjuszów zgadzały się z sobą 
w wielu punktach dodatnich, przyznać trzeba, że 
pewien dyBsonans w chórze gorących pochwał stano­
wiły przykre rominisoencje z lat ostatnich, odnoszące 
się do działu — gastrouomji... Jadłodajnie pozosta­
wiać miały pono — wielo do życzenia... Tem ci 
korzystniejsze odniosłem wrażenie, nie znalazłszy 
zgoła powodu do utyskiwania; a sługa waBZ, jak 
wam wiadomo, nie celuje zbytuim optymizmem...

Żegiestów, zmieniwszy właściciela, ocknął s»ę już 
w tym re tu  z apatji i na serjo staje do konkurencji —
1 rozmachem en ergj i i przedsiębiorczości. W zapa- 
Bach tych śledzić będziemy zarząd żyozliwem — 
leoz i bezstronnem okiem... Na początek: Szczęść 
Boże !

Gości tu jeszcze nie sporo. Rok ten katastrof, 
klimatycznych niespodzianek, rok słoty i wylewów — 
dla zakładów kąpielowyoh mianowicie w pierwszym 
sezonie tak zabójczy, a który i Krynicy dał się już 
dobrze we znaki, nie pozostai bez ujemnego wpływu 
na skromniejszy Żegiestów. Kuracjuszów lękliwy la 
dek ociąga się, trwożliwie badając zasępiony horyzont.. 
Rośnie jednak nadzieja lepszej doli — i od kilku dni

pojawiać się już zaczynają gromadniej kąpielowe ja­
skółki, przeważnie z Syreniego grodu. Nie omie­
szkam was powiadomić o dalszym rozwoju sezonu w 
tem malowniozem ustroniu, które opiekuńczem otacza 
Bkrzydłem dla zdoiności swych fachowych i zalet 
towarzyskich powszechnie oenieuy lekarz zdrojowy dr. 
Ludomił Korozyńs :f, asystent kliniki wszechnicy 
Jagiellońskiej. Oddaje się on Bwemu zawodowi z os­
łem zamiłowaniem — i obok uprzejmegc właściciela, 
duBzą jest zakłada.

K R O N I K A .  ”
!!Czas odnowie przedpłata!!
Ma prowincji: : :  i f r i
W q T bnf f i i i i . kwartalni1 . . zł. 4  5 0  et.
rf u Iih Uflflu • miesięcznie . . zł. 1 5 0 c t .
(Z a  przesy łkę do dam a m iesięcznie 30 ct.

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów „ D z . P o ' . “ )

kwarta nie . . zŁ 2  4 0  ct.
rihodięcznie . zł — 8 0  ct.
kwartalnie . . zł. 1 5 0  ct.
miesięcznie -  . zł -  5 0 c t .

W ydaw n ic tw o  „ D zien n ika  
P olskiego” n a  p o d sta w ie  za w a r­
tej u m o w y  z w ydaw n ic tw em , 
„ B lu szczu ” m a je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  po  zn ^ on ej cenie.

N o w i  a b o n t n o i  k w a r t a l n i  otrzym ają 
jako premję powieść Oh eta „Ostatnia miłość", 
lub tłumaczoną ■ angielskiego wyborną powieść 
„B łędna gwiazda".

  ;—
Pamiętajmy o liihdacj! Imienia Tadeus?a 

Kościuszki.

Na m m
We Lw o iis :

Djarjusz lwowski.
W t o r f  k 4. lipca.
Teatr letai: „Dłiesięć dai w Pirenejach", po­

dróż spacerowa w 5 aktach, a 9 obrazach przez 
Pawła Ferritr’a, z m»zyką L. Varney’a. Początek o 
godz 7 1 |a wieczorem.

Nekrologja. Wanda z Kłodnickich R o m a s z k a -  
n o w żona właściciela dóbr z Bessarubji zmarła 
w Czerniowea-h, p ożywszy lat 45. — W Paryżu 
zmarła Bl o wi t z ,  z demu Aruaud d’Agnel, żona 
korespondenta TimeSa.

*ł* Sp. Walerja z Bukowieckich Motty, żona 
powszechnie Bianowanego profesora Marcelego Mot- 
ty’ego, zmarła w d. 30. zm. w Poznaniu w 64 roku 
życia. Był to piękny typ prawdziwej matrony pol­
skiej, pełnej miłości i poświęcenia dla swoich naj- 
bliŻBzyeh i przenoszącej zarazem tę miłość i poświę- 
oenie na szerokie koła gnębionych losem maluczkich, 
dla których była w 'rawdziwem tego słowa znaczeniu 
anlbłem opfeknńczjn?. Urodziła się d 28. stycznia 
1829 w Wyrzysko, gdzie ojoiec jej śp. Bukowieeki 
piastował urząd ia„drafc. iZaślubiout d. 30. maja 
1849 przez prof. Marcelego MoUego, stała się odtąd 
nietylko dzielną podporą swego małżonka, dobrą 
matką swych sześciorga dzieci, ale wstąpiła natych­
miast do wszystkich tamtejszych filantropijnych za 
kładó z , biorąc w pracach ioh jak najgorliwszy i jak 
najwybitniejszy udział; Po nieszcięśliwym r 1863 
gorliwą i skuteczną niosła pomoc napływającym do 
Poznania rozbitkom nieudanego powstania. Gdy jeńoy 
austrjaocy po wojnie prnsko-anstrjackiej i jeńoy fran­
cuscy po wojnie niemieoke-fraucuskiej w znacznych 
masach sprowadzeni do Poznania., oglądać się po 
ezęli za dobroozynnośoią prywatną, znajdowali ją za­
wsze za jej pośrednictwem. Niezmordowaną ozynaośó 
rozwijała śp. Walerja Motty z pemooą Towarzystwa 
św. Wincentego a Panlo za każdym razem, gdy jak e 
większe nieszczęście elementarne, n p.' cholera, oho 
roby zakaź e, lub powodzie nawidzily Poznań, Bze 
rząc straszne spustoszenia, mianowicie w warstwach 
ubogich.

Niosąc z jednej strony pomoo materjalną b;e 
dnym, . dbał- śp. Walerja Motty niemniej gorliwie o 
ich duchowe dubro, zajmnjąc się zakładaniem oohro- 
nek dia dzieci polskich, których kilka wyłącznie sta­
raniom zmarłej zawdzięczają swoje istnienie i utrzy­
manie, a w których biedne dzieoLo polskie uczy się 
dźwięków mowy ojczystej i odpowiednią znrjdnje dla 
swego umysłu rozrywkę Sprawie biednych 1 ochro­
nek poświęcała zmarła gorliwe Btarania aż do osta­
tnich chwil życia swego, a nie zniechęciły jej od tej 
pełnej poświęcenia działalności na w,4 choroba, która 
już od lat 40 często ją kładła na łoże boleści, nie

MB

oderwała jej nawet przedwczesna śmierć trzech córek 
i inne nieszczęścia rodzinne. W roku 1871 wstąpiła 
zmarła także do dyrekcji Towarzystwa pomocy na­
ukowej dla dziewcząt polskich i była przez jakiś ozub 
przewodniczącą Towarzystwa. Później złożyła jednak 
ten urząd, aby się oała oddać pracy nad żeńskiem 
Towarzystwem św. Wincentego ń Panlo. Od kilku 
już tygodni zmarła była dogorywającą, a jednak w 
chwilach powracania przytomności, myśl jej zwracała 
się ciągle kn losowi biednych, którymi oałe życie 
była zajętą. Bieda poznańska traci w zmarłej gorliwą 
orędowniczkę, ochronki polBkie i uczęszczające do 
nioh dzieci niezmordowaną opiekunkę, mąż i pozostałe 
dzieci i wnuki najlepszą żonę, matkę i bahkę, a spo­
łeczeństwo pełną onót obywatelkę. Czefć zacnej jej 
pamięci I

Kalendarz. Wtorek (4.): Józefa KalaB. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 12, zashód o godzinie 7. 
minut 56.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji: wioeBekretsrza Władysława Zeńoza- 
ka sekrei (żem, tytularnego wioesekretarza Alberta 
Wilczyńskiego rzeczywistym wicesekretarzem; kouce- 
pistę dr. Henry! Sawozyńskiego adjunktem kocepto- 
wym, aplikanta Stanisława Theodorowieza konoepistą, 
a p. Janusza Przyg )dzkiego bezpłatnym aplikantem 
konceptowym eitra Btatusu. Nadto otrzymali wyższe 
adjuta Mikołaj Latoszyński, Mieczysław Masłowski i 
Tytus Romańczuk.

P. namiestnik zamianował praktykanta koncepto­
wego przy krakowskiej dyrekcji policji Antoniego 
Stanisława dwojga imion Trzeciaka, konoepistą policji 
w etacie dyrekcji policji w Krakowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeuiósł lekarzy po- 
w atewyoh: dr. Ignacego Jendla z Brodów do Trem­
bowli, dr. Franciszka Sobolewskiego z Zaleszczyk do 
Brodów, oraz przezuaozuł asystenta sanitarnego dr. 
Józefa Friedberga z Jasła do służby przy starostwie 
w Zaleszczykach.

Promocja. Pan Iwan Franko, współpi^oownik 
Kurjeru Lteowsl ego otrzymał na uniwersytecie wie 
deńskim stopień doktora filozofii.

Egzamin dojrzałości odbywał się w bieżącym 
roku szkolnym w żeńskiem aeminarom nan ozy ciel­
skiem we Lwowie od d. 16. do 80 czerwca, pod 
przewodnictwem człcnka rady szkoluej ks. kanonika 
dr. Rudolfa Łowickiego. Do egzaminu przystąpiło 41 
uczennic zakłada, a 46 prywatystek. Z uczennic za­
kładu otrzymało 20 świadectwo dojrzałości z odzna­
czeniem, a 21 świadectwo dojrzałości. Świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem otrzymały: Ewelina An- 
tonowiczówna, Jadwiga Antonowiozówna, Janina Arz- 
tówna, Olga Barwi ńska, Olga Fiłippiówna, Zofia Gra- 
wronówna. Elżbieta Jaworska, Ceoylja Kropiwnioka, 
Jadwiga Loeblówna, Marja Łukijonówna, Henryka 
Marossaayi, Felicja Modzelewska, Kazimira Piórkie- 
wiczówna, Emilja Rotarówna, Helena Steglówna, Kle­
mentyna Sternalówna, Karolina Wagnerówna, Aniela 
Wierzbicka, Eufrozyna Wszelaczyńska i Teodora Za­
jączkowska Świadectwo dojrzałości otrzymały Fajga 
Amtreicherówna, Maloia Berlsteinówua, Klementyna 
Białoskórska, Wilhelmina Borowicka, Anton na Brze­
zicka, Julja Cybryńska, Klementyn- Dolińska, Leo­
poldy na Dyhdalewiczówna, Marja Fitiówna, Stani 
sława Hiókiewiczówna, Mara Kępińska, Antonina 
Korczyńska, Joanna Laug, Józefa Raohwałówna, 
Adolfina Redlówna Marja Rosoiska, Helena Toczyska, 
Józef i Troohimozukówna, Eustachja Tyszyńska, Ja­
dwiga Wiśniowska i Seweryna Ziembicka. Język wy­
kładowy p o l s k i  i r u s k i  przyznano 29, język wy­
kładowy tylko p o ' 3 k i  12 kandydatkom.

Z 46 prywatystek otrzymało 8 świadectwo doj­
rzałości z odzuaozenlem, a 21 świadectwo dojrzałości. 
Świadectwo dojrzałoś-i z odznaczeniem otrzymały: He­
lena Balicka, Helena Chłapowska, Zofia Ćostkowska, 
Jadwiga Jaskólska, Elżbieta Kaliska Wanda Romeoka, 
Marja Skałkowska i Otylja Wito3zyńe ,. Świadectwo 
dojrzałości otrzymały: Wauda Andrzejowska, Aniela 
Czepielowska, Kornelja Dobrska, Wincenta Gąsiora 
wska, Eugenia Hlawaty, Jadwiga Kraetterówna, Marja 
Krokoszyńska, Zofja Kuhoówaa, Aatcnina Łuczyńska, 
Jatwiga Mjkłoweka, Zofja Morelowska Helena Mo 
sing, Marja Nadaohowska, Anna Nosalów na, Helena 
Nuzikoweka Zofja O.obkiewiozówna, Zofja Pilarska, 
Rozalja Pogorzeleka, Melania Reokówna, Petronela 
Szemańska i Marja Wasjanowiozówna. Powtórny 
egzamin z jednego przedmiotu pozwolono składać 10 
kandydatkom; 3 reprobowauo na rok je ieu ; 4 od­
stąpiły od egzaminu ustnego.

Na kurs freblowtki zapisało » i«  Z poozą,tkiem 
roku szkolnego 28 uczennic. Kląęyfikowanyoh było 
z końcem roku szkolnego 27. Świadectwo uzdolnienia 
na mistrzynię zakładu froeb'owskiego otrzymało uczen­
nic 24. D s ^ J  pozwolono składać powtórny egzamin 
z jednego przedmiotu; jedną reprobowano. Prywatny 
egz unia na mistrzynię zakładu froeblowśkiego zło­
żyło 11 andydatek. Do prywatnego egzan. au na 
nauczycielkę robót ręcznych kobiecych zgłosiło się w 
ciągu roku szkolnego 1892/8 kandydatek 37. Swia- 
dee wo uzdoln.euia na nanozycielką robót w szko­
łach ludowych poapol- otrzymało 18, a na nanozy- 
eielkę robót w szkołaoch lud. posp. i wydziałowych 
19 kandydatek.

16)

I g l i c a  mu La Kufel
K om ana  z  fr a n c u sk ie g o .

(Ci%g daUsr).
W  chwili życia, gdy doszedł do krean chwa­

ły  w swym lawodsie, widział się samotnym i opu­
szczonym bez domn i śmiech a wesołego dsieci, 
przeznaczonym na to, aby umrzeć bazpotomuie, 
słowem, nj ta ł  się rozbitkiem, wyrzuconym na 
skaliste wybrzeże, puste i nagie, jak  te, które 
nieraa widywał w swoich oddalonych wycie­
czkach.

A  tam, o kilka kroków od niego, w przyle­
głym pokoju, zamknięta, była żona jego, kobieta, 
którą mógł kiedyś zdobyć Bobie na wieki, wspa­
niałomyślnie przebaczając, a którą zamiast tego 
m ęczył okrntnie i ranił boleśnie 1 Pociąg nie­
przeparty przykuw ał g# do niej, nie ja k  do bez 
piecznego portu, gdzieby mógł wypoceąć po bu­
rzy, ale raczej, jak  do przepaści, gdzie życie 
miał położyć.

O dw agi! ,
To samo powtarzał sobie od lat dwndziestu, 

aapróżno usiłując Bię ostać uporowi i amł® 
A jednak raz trzeba b jło  z tem skońcsyć ? 
Uciec, lub ją  zdobyć !

Lecz w jaki sposób?
W  niepokoju i trwodze przebiegł kilkakro­

tnie po salonie.
Wokoło panowała zupełna cisza. m e- 

sskanin zapewne p o to p ili tylko Bami, on i ona, 
gdyż służba udała się na spiczynek.

Pokoje hrabiny znajdowały się po drugiej 
stronie. Aby się tam dostać, potrzeba było przejść

długi korytara, całą noc oświetlony gazem, lab 
też mo a było we,ić prosto z pokoju hrabiego.

A dm irał przeszedł machinalnie dwa wielkie 
salony, zapełnione drogocennemi sprzętami z m ar­
muru i bronzu, wspaniałemi meblami i obrazami, 
wssedł do swego pokoju, skromnie po wojsko­
wemu urządzonego, z wielkiem Żelaznem łóżkiem 
bez firanek, kilkoma krzesłami i prostym stołem, 
a a  którym  leżały porozrzucane książki i papiery. 
W idocznie nikt tn nie wchodsił podczas jego 
rieobecności. Za każdym  powrotem ze swych po­
dróży, znajdował pokój w jednakow ym  stauie, 
esysty i nagi, jak  okrętowa kajuta.

B ył to prawdziwy kawalerski pokój i hrabi­
na mnsiała tn nie wchodzić nigdy. Przeszedł 
tędy ze ściśniętem sercem. Pokój ten oddzielony 
by ł od pokoju Heleny dużym pokojem, przezna­
czonym na garderobę i buduarem, gdzie pani 
domu p ayjmewała bliższych znajomych.

Admirał wziął za klamkę. Drzwi były sa- 
mkięte na k lncr Lekko zapukał, lecz nikt się 
nie odezwał.

W tedy zawołai drżącym głosem:
— Pani!
Nie śmiał zawołać Heleno 1
Milczenie. Widoesnie nie słyszano wołania 

z tej strony, szczęściem pozostawała ma inna 
droga, korytarz, z którego drawi prowadziły pro- 
Bto do pokOjO hrabiny. Poszedł tam i wkrótce 
znalazł Bię j:od drzwiami.

Pokój był oświetlony i jasny promień ś« f- 
tła  padał przez Bzczelinę drzwi, zm, ssąc na cho­
dniku białą plamę. Zatem Helena czuwała jeszcze.

Głos z wewnątrz za p y ta ł:
— Kto tam ?
Adm irał odpowiedział:
— To ja  . chciałam z panią pomówić.
— T ak. późno!

— PrOBsę otworzyć.
H rabia zaczął się niecierpliwić na te wido­

czno M nrv.i ędtrożności względem niego! Nako- 
nicc on tn był panem. To też głos jego brzmiał 
nak&zająco-

Drzwi się otworzyły u< rozszerz. Zobaczył 
przed Bobą d s  e kobiety: Helenę i jej wierną 
L ad  wikę.

Dawna pokojówka zawsze była razem  ze 
swą panią, fiie opuściwszy j°j jeszcze aui na 
chwilę od lat dwudziestu, to też pani obdarzała 
j* swą łaską i różoemi dobrodziejstwami starała 
się przywiązać ją  do riebie. Zresztą Btanowiła 
'n a  dla Heleny wielką podporę, gdyż z nią jedną, 
jako świadkiem dawnych nieszczęść, mogła roz­
mawiać o przeszłoś2*) o swej córce.

A dm iiał w sie-
Mąż i żona znaleźli się oko w oko, wypro­

stowani, dumni, z zmarszczonem czołem, sskło- 
potani, obawiając się odezwać, ażeby nie w y­
buchnąć.

— Ludwiko odezwała się hrabina — mo­
żesz odejść—i waa-t&łż jej r<*k |ł drzwi> przeciw­
ległe buduarowi.— Idź do siebie i me oddalaj Bię.

Rozkaz ten aawierał groźbę dla męża, lecz 
ten zdawał się na to nie zwracać nwagi.

Ludwika rzeczywiście pozostała w pobliżu 
i adm irał słyssał, jak  poruszyła kraeBłem w przy­
ległym pokoju, lecz zaraz cisza nastąpiła.

— Nie oczekiwałam pana o tak późnej go 
dżinie — zaczęła Helena, i nie przyzwyczaiłeś 
mnie pan do takiej tros^iwości.

Mówiła zniżonym  głosem i widocznem nieu- 
koutentow aniem , powodowana cb; ,wą mającej la- 
stąpić Boeny z mężom.

M arynarz stał nieruchomy, obrzucając wzro 
kiem cały pokój.

D la biego każde miejsce było ta  pełne pa

miątek, których żaden szczegół nie zatarł Bię 
w jego pamięci.

Hrabina UBiadła > udaną obojętnością na 
foteln przed kominkiem, nie zupełnie wygasłym, 
gdzie kilka węgli rzucało reBztki czerwonych 
płomieni. Odzianą była w lekki popielaty peniuar, 
przewiązany w pasie grnbemi jedwabnemi s«nn- 
rami. W skazała mężowi fotel, Btojący naprze­
ciwko niej, nie w yrzekłszy ani słowa.

Po chwili wahania, hrabia odważył się do­
piero przemówić. W zrok j«go spoczywał na por­
trecie, zawieszonym pomiędzy oknami, przeszedł 
następnie na model, dawniej służący obrazowi i 
z dziwił się w duszy małej zmianie, zaszłej po­
między obrazem a oryginałem, gdyż portret ro ­
biony by ł po ślubie młodej pary.

Hslena od tej pory nie straciła nic ze Bwe- 
go wdsięku, świeżości i urody. Nawet być może, 
’ l êj. P ^ ć  w pełnym rozkwicie by ła w tej 
chwili bardziej uderzająca.

Adm irał zagryzł do krwi wargi, i by nie 
Utracić panowania nad sobą.

— Zatem pani mnie nie oczekiw ałaś? — 
zapytał po chwili.

— J a ?  — zawołała ze zdnmieniem, > p e ­
wnością, że nie.

— Jednakże powinnaś był pomyśleć, że 
mnsimy się z Bobą rozmówić.

— Dla czego?.,.
— Jeżeli dla ciebie jest to zbytecznem, to 

]i za to potrzebuję z panią pomówić, abym wie­
dział, co mam czynić dalej.

— Nie rozumiem ..
— Z siaz  pani pojmiesz.. Powróciłem do 

Francji z postanowieniem pomyślenia o przy­
szłość'.

— Czy pan jej nie masz zapewnionej?...
— Nie tylej jakbym  pragnął... Chcę wie-

Długoletni burmistrz Przemyśla, poseł na Sejm 
krajowy, dr. Aleksander D w o r s k i  — jak nam do- 
noBzą — wniósł rezygnację z urzędu burmistrza.
0 następcy jeszcze cicho — zauważa nasz korespon­
dent — albowiem istnieje przypuszczenie, że dr. 
Dworaki, ulegając naciskowi przyjaciół, rezygnację 
swą cofnie.

Ze efer notftrjainych P. Józef Krakowski 
mianowany notarjuszem w Wiśniowezyku, złożywszy 
przysięgę służbową, rozpoczął urzędowanie. — p. 
Konstanty Śtupnioki, notarjusz w Buczaczu, przeaiósł 
się do Saiatyna i z d. 1. bm. objął tam urzędo­
wanie.

Temperatura, Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była +  14 7°C , naj­
wyższa -f- 18 8°C., najniż«a -f- 11-4°C.

W obu dobach padał z przerwami deszcz, chwi­
lami ulewny.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej Bwej szkatuzy 
gminie Rebfeld, w pow. bóbreokim, na budowę szkody 
zapomogi w kwocie 100 zł.

Uznanie. Rada miasta Stanisławowa na posie­
dzeniu d. 28. ozer rca uchwaliła jednogłośnie wy­
razić bur aiBtnowi p dr. Szydłowskiemu i asesorowi 
p. dr. Niuibinowi uznanie za ich pomyślnym rezul­
tatem uwieńczone trudy i pracę, podjęć w rokowa­
niach we Wiedniu z jeneralną dyrekcją kolei pań­
stwowych w Bprawie budowy gmaohu dla dyrekcji 
kolej" n j  w Stanisławowie.

Łańcucka kaea zaliczkowa otworzyła fii:e w 
Przeworaku.

Zlet Sokołów w Innowrocławiu wypadł nm -
spodziewanie dobrze. Uczestników przybyło około 500 
ze rszystkioh gniazd wielkopolskich. Z Krakowa 
przybył prezes tamtejszego „Sokoła", dr. Styczeń; 
ze Lwowa naczelnik Durski i druhowie Kasprowicz
1 Osiadacz Na powitanie zamiejscowych druhów wy 
ętawiono kilka bram tryumfalnych. Rada miejska 
inowrocławska/przeważnie z Niemców złożona) prze­
znaczyła na przyjęcie 150 marek. W sobotę wieczo­
rem nastąpiło doręczerie sztandaru, ofiarowanego 
przez Polki Przedtem jeszcze powitał przybyłych 
gości gorącą przemową prezeB Sokoła, p. Krzemień- 
Bki. W czasie uroczystości odśpiewano kil1 I pieśni 
narodowych i wygłoszono kilka odpowiednich dekla- 
macyj. Zebranie miało uastrój nadzwyczaj uioozysty 
i poduosły — na sali panował wielki zapał.

Na odbytem później zgromadzenia uchwalono 
założenie Związku "mazd wielkopolskich, którego Bie- 
dzibć będzie Poznań.

ćwiczenia na strzelnicy, któremi kierował na­
czelnik Durski, powiodły się znakomicie. Prrygląda- 
jąoe się tym prawdziwym popisom tłumy publiczno- 
ści, oklaskiwały bezustanni# dzielnych dmhów wielko* 
polskich.

W niedzielę rano, po nabożeństwie, odbyło Bię 
poświęcenie sztandaru. Pr»,y wbijaniu gwoździ wygło- 
ił przemowę kościelną dziekan Kompf. Podczas śnia­

dania wygłoszone zostały toasty przez diuhów: Krze­
mińskiego, Durskiego Chrzanowskiego i wielu in­
nych, sprowadziły nastrój nadzwyczaj patrjotyozny i 
ogromny entuzjazm. 2 licznych gniazd sokolich nade- 
Bzły telegramy. Popołudniu odbyła się zabawa ludo­
wa, wieczorem zaś artyści teatru poznańskiego ode­
grali „Kilińskiego".

Wczoraj odbyła się wyoieozka do Kruszwicy.
Samobójstwo W wagonie. Donoszą z Czernio- 

wiec: Jeden z poważnych kupeów tutejszych, 50 
letni Jakób Senator, skntkiem stagnacji w ruohu 
handlowym, ostatniemi czasami podupadł materjalnie 
tak. że groziła mu całkowita ruina mc ątkowa. Trafił 
mu się wreszoie jaktś interes handlowy w -Bmi w** 
i zrozpaczony Senator pojechał tam aby szukać deski 
ratunku. 1 mczasem spodziewany interes nio przyszedł 
do Bkutku. Wśród takich okoliczności napisał on 
z Krakowa li t do żony w Czerniowoaoh z zapowie­
dzią, iż nie pczoettje mu nic innego, jak odebrać 
sobie życi . Rodzina była w istotnej obawie, że za­
powiedź a gotowa się spełnić; natychmiast przeto po 
otrzymaniu lutu p. Senatorowa wyjeohała do Kra­
kowa, tby strzedz uęża. Nieszczęście ohciało, że o 
tym samym czasie Senator ojuśoił Kraków, aby wra­
cać do Czerniowieo i małż nkowie rozminę się 
w drodze, zgoła o sobie nie wiedząc. Senator jechał 
Bam jeden w ooupe i kiedy pociąg, dojeżdżając do 
Czerniowieo, p.zebywał most kolejowy między Żuozką 
a tem miastem, strzelił do siebie z rewolweru. 
Na staoji ozerniowieckiej wyniesiono go z wagonu 
jeszcze żywego, ale już w agonji. Kula zadała, mu 
ranę śmiertelną. Przywołany lekarz miejski dr. Flin- 
ker n’c już nie mógł pomódz i nieszczęśliwy samo­
bójca w kilka minut po przybyoiu na dworzec wy­
zionął ducha. Znaleziono przy nim list, w którym, 
jake przy lynę samobójstwa, podaje opłakane sto­
sunki n  rjalue. I ,two pojąć rozpacz małżonżi, 
kt ra przybywszy do Krakowa, otrzymała telegrafiszną 
wiadomoi o tragicznej śmierci męża w Czerio o 
wcach. (Oaz. poi}.

Wycieczka, z Buda Pesztu donoszą, że trzy­
dziestu dwóch profesorów węgierskich podejmuje wy­
cieczkę naukową do Grecji.

2ona Nortona, znanego fałszerza, tak sobh 
wzięła do Berca kompromitację męża że, jak z P a­
ryża donoszą, otruła się Odwieziono ją do szpitala. 
Stan beznadziejny

dzieć, czy mam poio9tać wr Paryża, c iy  n u tę  
się oddali6, aby już więcej nie powrócić..

— a l .
— K arjera moja skończona i massę tera* 

powziąć pewne postanowienia..
— Na jakim  punkcie f...
— Na tym, aby Bię dowiedzieć, w jaki spo­

sób spędzę resztę życia
H rabina zachowała milczenie. Do tej chwili 

odpowiadała prędko, głosem osohłym, nszozypli 
wym tonem, podcaas gdy adm irał w yrażał się 
ze słodyczą i uprzejmością.

Rzuciwszy na żonę przeciągle spojrzenie 
mówili d a le j:

— WieBz przecie i pamiętasz, com wycier­
piał przez ciebie. D la rozerwania myśli potrze­
bowałem długich podróży, kłopotów, obowiąaków 
do spełnienia, które mi Błnżba nastręczała. Przy- 
Bzła jednak  chwila, kiedy ją  rzuciłem i znajduję 
Bię sam wobec mojej troski, bezbronny prseoiw 
niej, pełen obawy uawet.

— P a n ? . .  :
— Ja... Boję się, aby mi me zabrakło siły* 

do dalszoj walki...
— Cói to tak  strasznego? — zapytała z 

niedowierzaniem.
— Chyba o tem nie wątpisz.
A widząc iż rachowufe milczenie, zawołał 

z żywością:
— Kobiety są okrutne, baz serca, gotowe, 

jak  tygrysice, pożreć człowieka, który im ule­
gnie i okaże Bwą słabość dla nich, J a  się nie 
obawiam poniżenia, gdyż z chwilą, w której bym 
obaczył swoją godność narażoną, mam środek,' 
abym wyszedł > honorem !...

H rabina zadrżała.
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•Emin pasza. Profesor S chw ein fu rth  w B erlinie 
u trzym uje, że E m in  pasza żyje.

Wybuch prochowni. Prochownia w porcie py- 
rejskim obok Aten, wyleciała w powietrze. Piętnaście 
osób zginęło. Straty wynoszę cztery miljońy drachm.

Wladomofici osobiste. K onserw ator zabytków  
przeszłości dla m iasta  K rakow a i pow iatu  k rak . prof. 
Ł e p k o w s k i .  ze w zględu na  nadw ątlone zdrowie, 
pism em  z d. 22  czerw ca b r. m ianow ał zastępcę 
sw oim  dr. S tan isław a  T o m k o w i e z a ,  konserw a­
to ra  d la  okręgu krośnieńsko-sędeckiego i  zaw iadom ił
0 tern władze miejscowe.

t  Franciszek Balzer, emeryt, naczelnik po­
wiatowy, odznaczony złotym krzyżem zasługi z ko­
ronę, przeżywszy lat 74, zmarł po iługich i ciężkich 
oierpieniach we Lwowie d. 30. czerwca o godz. 4. 
rano. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
ÓO. Jezuitów we wtorek d. 4. bm. o godz. 10 rano.

Nekrologja. Walerja z Bukowieckich M o t t y ,  
żona prof. Marcelego Motty’ego, zmarła w Poznaniu 
d. 30. czerwca,

Kalendarz. Poniedziałek (3.): Heliodora. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 12, zachód o godzinie 7. 
minut 56.

Wszystkie festyny i wycieczki musiano oneg- 
daj znowu z powodu deszczu odwołać. O godzinie 4. 
popołudniu mieliśmy znowu ulewę. Już to przyznać 
trzeba, że w tym roku ohyba lata nie ma...

[m] Własny gmach. Lwowskie Towarzystwo 
muzyczne już od kilku lat robi starania, ażeby przyjść 
w posiadanie własnego gmachu; a jest te rzeozę ko- 
nieoznę, gdyż dotychczasowe brudne lokalnośoi, w 
któryoh się mieści szkoła, nie odpowiadaję swemu 
celowi. Po długich poszukiwaniach, udało się wre­
szcie wydziałowi, wyszukać realność, położonę w 
śródmieściu, a bardzo przydatnę na cele Towarzystwa. 
Otóż sprawę kupna tej realności zajmowało się — 
zwołane na wczoraj ad hnc — zgromadzenie, kló- 
remu przewodniczył prezes dr. Jan C z a j ko w s ki. 
Bez dyskusji, w myśl wniosków referent1 dra Ma­
ł a c h o w s k i e g o ,  uchwaliło zgromadzenie z a I u 
p ić  tę r alność, do czego ma być użyty fundusz że­
lazny, a nadto zaciągnięta pożyczka hipoteczna i we­
kslowa. Jako pełnomocników do zawarcia kontraktu 
kupna i sprzedaży, wybrano p p .: dra Jana Czajko­
wskiego, Ignacego Bomanowskiego i dra Tohorzni- 
okiego, zaś jak zastępców, pp. Tilla, Małachowskiego
1 Todta. Bealność ta poBiada bardzo obszerny grunt 
tylny, na którym etanie budynek, mieszezęoy szkołę, 
zaś po ukończeniu tej budowy, przystąpi Towarzystwo 
do zburzenia kamienicy frontowej i wystawienia wiel­
kiej sali koncertowej.

Powodem samobójstwa dwóch kapitanów ar- 
tylerji — o czem onegdaj donosiliśmy — maję być 
d ł u g i  l i c h w i a r s k i e .  Otóż byłoby rzeczę bardzo 
pożędanę, ażtby władze wdrożyły energiczne docho­
dzenia, celem wykrjBia tych pijawek, wyzyskujących 
pomimo ustawy z oałę bezozelnośeię i najstraszniej 
sey sposób swoje ofiary, które doprowadzone wreszcie 
do rozpaczy, ginę śroiercię samobójczą. Policja prze­
cież musi znać owe indywidua, trudniące się lichwą, 
gdyż jest to „tajemnicą publiczną", rozchodzi się 
więc tylko o zebranie materjału i pociągnięcie tych 
„czarnych duchów* przed kratki sądowe. Jeżeli 
istnieją ustawy, to powinne one być przestrzegane, 
a wtedy z pewnością lichwiarstwo nie będzie kwi­
tnąć tak bardzo, jak obecnie.

U notorycznie znanych lichwiarzy należy za­
rządzać częste rewizje, które z pewnością dopro­
wadzą do pożądanych rezultatów.

(En.) Popisy. W czorajszy popis po południowy 
dkolj JŁ. Mikulego, klasy najwyższej, był prawdziwie 

wytworną produkcją gry fortepianowej, wykończonej 
trtyi .tycznie do najdrobniejszych szczegółów.

Spotykamy tu grę nadzwyczaj miękką, subtelnie 
wyoieniowaną, doskonale frazowaną, słowem, oszlifo­
waną znakomicie mistrzowską* ręką Mikulego. Z po­
między uczennic na pierwszem miejscu stawiamy ze 
względu na piękne uderzenie, nadzwyczajną równość 
i biegłość, oraz trafne pojęcie utworów przez p. Jarzy- 
mowską. Grała ona nocturn f-moll Chopina i Baoha. 
Fugę, a więc dwie rzeczy zupełnie odrębnego cha­
rakteru — obie bardzo pięknie. Panna Jakiszówna 
również zasługuje na słowa żywej pochwały; nastę­
pnie w szeregu doskonałych uczennic postępują panny 
Chamcówna, Nierenstein, Weiss i Jędrzejowska, 
wszystkie odznaczające się Bumiennem i pełnem po­
szanowania traktowaniem sztuki. Na wielką po­
chwałę zasługuje też układ programu/ nie przekra­
czający rozmiarami, granio wytrzymałośoi słuchaczy, 
a prawdziwą rozkoBz sprawia uchu właśoiwe uży­
wanie pedału, tak często u nas nadużywanego. O po­
pisie klas panny Setmajerówny i p. Neuhausera, 
wreszeie pań WołoSzczak, Latour, Jaszek i p. Ostro- 
wskiego, zamieśoimy sprawozdanie poniżej.

(m.) Popis szkoły śpiewu panny Pauliny 
S t r ó ż e o k i e j ,  odbył się wczoraj w sali domu na- 
rodnego wobec publiczności, szczelnie sapełniającej 
audytorjum.

Szozercj sum iennej p racy  dow iódł ten p o p is ; 
pp ebrow a, Zbierzchow ska, ABohkenazy i znany 
* scenicznego p. Szym ański —  to nie ucznio­
wie, ale p raw ie artyści. W  k u rsach  niższych pp. Garde- 
rów na, N oskiew iczów na, Saizberg , W iśniew ska, N o­
w icka, śp iew ały  m im o widocznej jeszoze trem y ozy- 
sto, frazow ały popraw nie, deklam ow ały bez zarzu tu .

Prześliczny głos panny Czaczkisówny zasługuje 
na uwagę znawców i... mecenasów: jestto prawdziwy 
brylant, dziś już nie wiele potrzebujący ogładzenia. 
Pan Miś mimo leciutkiej detonacji w pieśni pierwszej 
okazał się [dźwięcznym tenorem o sile i brzmieniu 
prs ie barytonowem; przy pracy mógłby się wyrobić 
na bohaterskiego tenora pierwszej jakości.

Panny Strumieńeka, Erdmannówna i pani Emi- 
nomozowa wykapały czyste i dobrze ustawione, choć
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| nie duże głosy; ostatnia zwłaszcza zdaje się mieć 
wiele temperamentu.

Panna Matkowska milutkim głosikiem ujęła słu­
chaczów — brak jej jednak czystej, wyraźnej wy­
mowy — a wartoby popracować.

Między numerami śpiewu popisywały się uczen­
nice klasy deklamaoyjnej, którą od pół roku objął 
p. Kiozman, artysta sceny tutejszej. Panna Asohka 
nazówna zachwyciła swą deklamacją wszystkich — 
był to popis prawdziwie udatny. Pp. NoBkiewiczó- 
wna, Wiśniewska, Zbierzchowska i Garderówna wy­
głaszały wiersze z naleiytem zrozumieniem, a nawet 
siłą i finezją.

Ze Lwowa piszą do N. Ref. : „Demonstracje, 
urządzone dnia 1. lutego br. przez młodzież lwowską 
pod „Gwiazdą" i kasynem, smutne miały następstwa. 
Wytoczono ekscedentom śledztwo sądowe, akademików 
ukarano nadto naganą, a stypendystów, próoz tego, 
utratą stypendjów. Śenat uniwersytecki sam uznał tę 
karę za zbyt ostrą, zwłaszcza, że stypendyści wszy­
scy mieli być najpilniejszymi i najzdolniejszymi 
uczniami uniwersytetu. Profesorowie, zasiadająoy w 
senacie, przedstawili Wydziałowi krajowemu wniosek 
pozostawienia, mimo nagany, tym uczniom stypen- 
djów. Stawiając ten wniosek, senat mniemał, że 
sprawa w przeciągu kilku tygodni się załatwi. Mi­
nęło 13 tygodni. Wniosek przez miesiąc oczekiwał 
załatwienia w Wydziale krajowym, a teraz w namie­
stnictwie Bpoezywa sobie spokojnie. Za kilka dni 
druga rata stypendjalna staje się płynną, biedni zaś 

demiey pierwszej jeszoze nie pobrali. Niektóra,, & 
nich, przez brak pomocy pieniężni j, do rygorozow 
podawać się nie są w stanie, więc przyszłość iwą 
łatwo zwichnąć mogą. Słuszność nakazuje zapytać 
ozy nie za wiele już tej ! iy, czy nie godziłoby się 
całkiem zapomnieć młodzieży przewinień, od których 
nikt chyba w młodym wieku nie był rolnym i któ­
rych nie zła wola, lecz wybujałość uczuć jedyną być 
mogła przyczyną?"

W zakładzie DrohowyzKim hr. Skarbka odbył 
się dnia 1. b. m. doroczny popis, który wypadł bar­
dzo dobrze. Obecnie umieszczonych jest w zakładzie 
250 chłopców, 150 dziewoząt i 100 starców 
razem 500 osób. Odpowiedzi uozennio i uozniów, 
deklamacje i śpiew świadczą o sumiennej nauce, 
a praca wars‘atowa pod kiernnkiem p. Bauera roz- 

ija się pomyślnie. Obecnie przy było szkoła szewstwa. 
Dyrekcja zakładu ma owoc nauki zakładowej spre 
zentowaó na wystawie krajowej.

| Doktorat. P. Józef Hermann Traum, rod m 
z Tarnowa, w Galicji, otrzymał na krakowskim uni 
wersytecie stopień doktora praw.

Kronika brukowa. W sieniach domu przy ul. 
Techniokiej 1. 6, przydybano wczoraj podrzuooną 
dziewczynkę 2 letnią, ubraną w sukienkę barchanową. 
Poszukiwania za wyrodną matką zarządzono.

Zwolnienie żołnierzy na ctas żniw. Dziennik 
Poznański pisze : Z oficjalnego źródła doncBzą, że
dowódcy pułków i bataljonów otrzymali od minister­
stwa wojny zlecenie, żeby o ile na to intensa słu­
żbowe pozwolą, zwalniali żołnierzy na czas żniw do 
domu dla udzielania pomooy rodzicom przy praeaoh 
żniwny oh.

Wyścig dystansowy oyklietów pomiędzy Wie­
dniem a Berlinem, w którym wzięło udział 117 
współzawodników, zakończył się zwycięstwem p. 
Józefa FiBohera z Monaehjum. P. Fischer przeje­
chał przestrzeń pomiędzy obu stolicami, wynoszącą 
582 kilometry, w 31 godzin. Opuścił on Wiedeń 
dnia 29. czerwca o godzinie 6. minut 10 zrana, a 
przybył do Berlina następnego dnia o godzinie 1. mi­
nut 10 po południu.

Desinfekcja rzecz R osyjsk ' departam ent le­
karsk i, ja k  donosi Pet, List., opraeow ał nowe p rz e ­
pisy deBinfekoji bagaży na kolejach p idozaś cholery. 
W przep isach  tych  poczyniono znaczne u lg i i w ska­
zano, jak ie  m ianow icie p rzedm ioty  w inny podlegać 
desinfekcji parą , a  jak ie  oprysk iw aniu  kw asem  k a r ­
bolowym i innem i desinfe royinemi środkam i, nie ni- 
szoząoemi przedm iotów ._____________

Wiadjn. ośc literackie i artystyczne.
lept toar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we worek po rat piąly „Dziesięć dni w Pire- 
neach , podróż spaceiowa w 6. aktaoh, a 9. obra­
zach przez Pawła Ferrier’a, mqz?k» i,. Varney’a; 
jutro w środę w teatrze hr. Skarbka./ ia i Messa- 
lmo“, tragedja w 5. aktach Wilbrardt’% przekład 
K. Raszewskiego. Piętnasty gościnny wj tęp panny 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich.

Popis uczniów kono. szkoły muzycznej p. Wła­
dysława Mańkowskiego odbędzie się dnia 5. bm., w 
sali Tow. „Frohsinn*. Poozątek popisu o godzinie 5. 
popołudniu. Doohóo z programów, służąoych zarazem 
za kartę wstępu (po 10 ot.), przeznacza Alę na po­
mnik Szopena.

Helena IKarcello we Lwowie.
(„Żywy posąg* — dramat w pięciu aktach Ci 

gogniego.)
W prawdzie już raz mieliśmy sposobność wy­

dać nass sąd o Marji Noemi w interpretacji pan ­
ny Helenny Marcello, postać jedoak sama i gra 
artystki z a s ł u g u j ą  w  zupełności na to, aby się n ie­
mi jeszcze ras zająć, poświęcić im chwilę czasu.

Zadanie trudne spoozęło na barkach panny 
Maroello — w jednym  i tym samym utworze 
odegrać dn ie  tak różniące się między sobą po 
stacie, mające ze sobą wspólne tylko wygląd 
zewnętrzny i głos, a zresztą nic, — stanowiące 
tak  szalony kontrast.

M arja z pierwszego akta, to jedna z tych 
postaci, które tylko w przelocie dotykają się zie- 

m i, aby na niej sajaśnieć na chwilę i zniknąć,

Noemi z następnych aktów, to bachantka uli­
czna, tonąca w błocie Bzału i rozpusty, anioł 
upadły^ z postrzępienemi skrzydłami, a w końcu 
pokutująca Magdalena.

K aprys autora dał dwie postacie z żądaniem, 
aby jo odtworzyła jedna osobz, oo zdawaćby się 
mogło nioprawdopodobnem. G ra artystki rozwiała 
złudzenie i oto widzieliśmy przed sobą meta­
morfozę anioła w upadłą kobietę, upadłej kobiety 
w pokutującą jawnogrzesznicę.

Odtwarzająo dwoistą taką postać, trzeba 
być z góry przygotowanym na to, że tak  zwano 
.sztuczki aktorskie" chybiłyby celu, sprowadzi­
łyby wręcz niepożądany efekt, siła uczucia i pra­
wda w rysowania szczegółów i szczególików mu­
szą zastąpić wszystko, muszą porwać widza i na 
kazać m a dla siebie szacunek, wiarę w słowa 
wygłaszane, wzbudzić podziw, wycisnąć nawet 
łzy z oczu.

Soona śmierci Marji w akcie pierwszym w y­
konaną była plastycznie, z wielką siłą dram aty­
czną, z ogromom nozuoia, wyciskającego łzy 
z oczu widzów. Z werwą i humorem odegrana 
była soena na baln-

Dwie te odsłony stanowią niejako prolog do 
dramatu,' który się rozpoczyna z chwilą, gdy 
córka materjalizmn i prozy mnsi s ma przyznać 
przed sobą, że kocha, że w jej sercu obudziło 
się dotąd Lieznano jej uczucie miłości w istnie­
nie którego nie wierzyła Ten hraLia, zimny 
i sztywny w . _ t, odtrąca jej uczucie i Noemi 
wybuaha namiętnie, zazdroszcząc tej, k tóra spo­
czywa snem wiecznym na cmentarzu San Elma. 
Przełom ten uwydatniła panda Marcello z wiel­
kim artyzmem, a w słowach artystki czuć było 
tę Bilną wolę, która jej powiada: „przestań być 
żywym posągiem — on cię pokochać musi !u

W raca Noemi do żyeia w błocie i brudzie, 
lecz już nie ta  sama, bez miłości żyć nie może. 
W scenie końoowoj ak tu  czwartego, gdy się 
praokonnje, że hrabia pozostał sztywnym i zi­
mnym, w grze artystki warszawskiej cznliśmy 
boleść, rozdzierająoą jej serce, a ostatni okrzyk 
rozpacay poruszył wszystkiob dc głębi.

W  akcie piątym na cm entarza przy grobie 
M aiji Błyszymy, iż Noemi modlić się nie nmie i 
nie wie, do kogo ma zwrócić swe prośby, aby 
ocalił życio jej ukoohanego, a pe odpowiedzi za­
konnika, j: i  się modlić należy, każdy, patrząc 
na twarz artystki, widział, iż ta kobieta modli 
się po raz pierwszy w życiu, a modli się sercom, 
nie ustami. A  gdy od hrabiego usłyszała, że 
może kiedyś zająć miejsce Marji, to po jednem 
jodynem  rzuceniu się do jogo kolan i po jednym 
wyrazie „ a h l“ meżna było sądzić, jakie uczucia 
ożywiają pierś Noemi: nadzieja, miłość i wdzię­
czność —  tryumfu tam nie było

Konsekwentną w swej grze od początku do końca 
jest p. Marcello, a  w postać każui nmie tchnąć 
prawdę, nczuoio i życio — wzbudzając w widza 
współczuoie nawet tam, gdzie byłoby miejsce dla 
pogardy. T aką toż była Noemi w interpretacji 
panny Maroello. Burzo oklasków By pały się co 
chwiia, po każdej niemal scenie — zgromadzona 
bardzo licanio publiozaość wywoływała artystkę 
nieskończoną ilość razy,

Bardzo dobrym partnerom by ł p. W o l e ń -  
s k i ,  który i  właściwą sobie snmionnością ode­
grał rolę br. di Santa Rosa, -Na uznanie zasłu­
gują p. T r a p s z o ,  jako zdwokat, oraz pp.: 
H i e r o w s k i  i C h m i e l i ń s k i .  Satuka szła 
bardzo gładko, co też wieczóe spędziliśmy przy­
jemnie.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Ztg. ogłasza sankcjonowano uchwały 

delegacji anstrjackioj, a Dziennik ustaw państwo­
wych trak ta t handlowy między Austro-Węgrami 
i Serbją, oraz odnośne rozporządzenie minister­
stwa skarbu, handlu i rolnictwa w sprawie prze­
prowadzenia tego traktatu . .

N. fr. Presie zamieszcza artykuł o 10 le 
tnich rządach H urki w Królestwie. A rtyknł ten 
jest o tyle charakterystycznym , że dziennik wie­
deński starannie nnika krytyki rządów H nrki 
w Królestwie i nie zapomina o jogo stosnnku do 
Polaków. Łasi się tylko prasie rosyjskiej z po- 
wpdu. że Rosja ~robec Anstrji zajęła widocznie 
więcej spokojne i pokojowe stanowisko.

W  b e l g i j s k i e j  i z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  interpelował w zeszłym tygodnia jeden z 
posłów lewicy prezesa ministrów B e e r n a o r t a ,  
jakie kroki rząd poczynić zamierza w razie 
ewentualnego w y p w i o d z e n i a  ł a c i ń s k i e j  
k o n w e n c j i  m o n e t a r n e j  i na wypadek 
z n i ż k i  s r e b r a ,  która prawdopodobnie stanie 
się konsekwenoją obecnego położenia w Indjacb. 
Prezes ministrów wyraził żyozenin, aby ze wzglę­
dów międzynarodowych iotorpelację odroczyć, 
i dodsł, że konferencja monetarna zbierze się 
znoau  z* 2 miesiące, pouie iż Stany Zjedno­
czone Ameryki prosiły rząd belgijski o zwoła­
nie posiedzenia.

W rocławska Schles. Ztg. wszczęła lament 
nad z w y c i ę s t w e m  p o  - . e m  w kam- 
panji wyborczej, a skargę sz - ją  końoay w sło- 
wąoh następujących „Więcej jak  plus polskich 
deputowanych c i ą t y  na szali w z m o c n i e n i e  
p o l s k i e j  n a r o d o w e j  s a m o w i e d z y ,  
której następtwa objawią się wkrótce w nowych

postulatach nieograniczonego ro i woj u narodo­
wego życia®. Szląskiomu organowi odpowiada 
trafnie De. Posn., że postulaty nas o narodowe 
nie noszą i nosić nie bedą charakteru „nowo­
ści Żądaliśmy zawsze i żądamy równoupra­
wnienia obywatelskiego i nietamowanogo roz­
woju życia narodowego, a w żądania tom za­
wiera się wszystko, czego żądać będą w przy­
szłości posłowie nasi. K ażde żyotonio, któro 
Koło polskie wyjawi, będzie p o w t ó r z e n i e m  
B k a r g  d ł u g o l e t n i c h ,  będzie tylko częścią 
składową ogólnej zasady, że Prusy f olskim 
obywatelom powinny dochować praw zagw aran­
towanych i stosować wobec nich w całej pełni 
teorję równości konstytncyjnoj.

Telegramy „Dziennika Polskiego*
Wiedeń 3. lipca. Z powoda coraz to wię­

kszego spadku cen srebra, ma być rnch  w skar­
bowych kopalniaoh srebra w P r z y b r a m i o  
zastanów iony.

Praga 3. lipca. Zgromadzenie robotniczo w 
L  i o b o n, obok Pragi, zostało przez władzo za­
bronione. Pomimo togo za> izn, przybyło na miej­
sce zebrania około 1000 robotników. Zarekwiro­
wano oddziały wojskowe, a mianowicie kompanja 
piechoty i szwadron konnicy ndorzyły z dobytą 
bronią na robotników i rozpędziły ich. Wiole 
esób zraniono, przeszło sta zaś robotników aro- 
jztowano.

Budapeszt 3. lipoa. Ustawa o małżeństwie 
cywilnom wygotowaną zostanie mniej w.ęcoj do 
połowy bieżącego miesiąca i zaraz przedłożoną 
zostanie cesarzowi w I s i h l .

Turka T urka (koło Chyrowa) 3 lipca. Z po­
wodu kilkudniowej słoty kom nnikacja wszelka 
przerwana. Poesta przestała kursować. Ladzie 
i bydłe giną w bagnaoh. Niebezpieczeństwo i 
nędza wielkie. R ada powiatowa odniosła się o 
pomoo do władz

Wiedeń 4. lipo*. Minister skarbu zamianował 
sek retarzy : Adolfa B o g a c k i e g o ,  dra Justyna 
B ł o ń s k i e g o  i Stanisława B i l w i n a ,  starszego 
inspektora straży skarbowej Stanisława P r o k o ­
p o w i c z a  i starszych komisarzy skarbow ych: 
Bazylego K o s a c z o w i c z J a w o r s k i e g o ,  dra 
Mićhała br. J o r k a s e h a ,  M ikołaja D o l n i -  
c k i o g o ,  W ładysław a B i a l i k  ie  w ic  z a i T a ­
deusza K 1 u s i k  a radcami skarbowymi dla G a­
licji.

Sekretarzam i skarbowymi zostali m ianowani; 
starsi kom isarze: Józef K c B i a k ,  dr.  Jan
S k w a r c z y ń s k i  i komisarz H enryk D o b r o ­
w o l s k i ,  — zaś starszymi kom isarzam i: Wło
dzimiorz D o r o ż e w s k i ,  J an  H e y n a r ,  An­
drzej C z a b a n ,  Karol T 6 p f o r ,  Adolf M i a n o ­
w s k i ,  d r  Seweryn Z w o l s k i ,  Jósef G l a t z e l ,  
KalikBt M o r a w s k i ,  Piotr S t o c h  i Maksymi- 
Ijan P e t o r o s c h .

Nominacjo te nastąpiły w skutek kreowania 
z dniom 1. sierpnia 1893 3 nowych dyrekeyj 
okręgów skarbowych w B r z o ż a n a c h ,  C z o r t -  
k o w i o  i Ż ó ł k w i .

Dyrektoram i okręgów skarbowych dla no­
wych dyrekeyj zostali m ianowani: dla Brzeżan 
radca J a w o r s k i ,  dla Czortkowa radca B 1- 
w i n ,  iii Żółkw i radca B i l i ń s k i  — a naczel­
nikami odnośnych oddziałów należybościowych 
radca B i a l i k i e w i c z  (Brzeżany), starszy ko­
misarz dr. Seweryn Z  w o l s  k i  (Czortków), a 
starszy komisarz M ieczysław C z a d e r s s * . .  
(Żółkiew).

Dalej praesni ozono radsę B o g a c k i e g o  
na naczelnika odo tału należ, w S t a n i s ł a w o ­
w ie , radcę K e r d r  s i o - v  i c z a  w T a r n o w i e '  
a radcę D o l n i c k i e g o  w R z e s z o w i e — radca 
bar. J o r k a s c b  został dyr. okr. sl w S a n o ­
k a ,  radców dra B ł o ń s k i e g o ,  P r o k o p o w i ­
c z a  i K l n s i k a  przydaiełono do g r e m i o m  
k r a j o w e j  d y r e k c j i  s k a r b n  — *ego osta­
tniego, jako  s z e f a  biura prezydjalnego.

Wiedeń 8. lipce. Potu. Corr. donosi z Bel­
gradu : Spraw* obsadzenia poselstwa serbskiego 
w Stambule jest trudną, zostanie jednak  w krót­
ce załatwioną. P. Zimica pozostanie nadal po­
słem we W iednia, gdyż rząd  teraźniejszy uzna­
je  jego usłagi korzystno i w zupełuośoi m a ufa.

Wiedeń 3. lipca. Półurzędowa Mentagsrevue 
donosi, że na naradzie gabinetowej jnż została 
ułożoną nowolla w sprawie trutnowskiej i doda­
je : Gabinet wszelako nie uważa swoich uchwał
za nietykalne. Przed zebraniom się rady  pań 
stwa będzie hr. Taaffe co do tej nowelli dalej 
konferować ■ przenćdzoam i wielkich stronnictw, 
zaczem niejedna zmiana nastąpić może. Jedno 
jest pewnem, a to, że lewica niemiecka musi o- 
4 / oavć i otrzym a zadośćuczynienie.

W  końca oświadcza Montagsrevue w tymże 
samym artyknlo, że pogłoski o wstąpienia d ru ­
giego Polaka do gabinetu, jak i w ogóle pogło­
ski co do zmian w gabinecie są z palca wys­
sane.

Wiedeń 3. lipca. H r. Taaffe odjechał do 
swojego m ajątku w Eiischau

Wiedeń 3. lipca. Rabuś G r o s c h b  rzucił 
się dziś w budynku aą do krajowego z 3 piętra 
i zabił się na miejsca.

Buda-Peszt 3. lipes. U  Helfy’ego odbyła się 
narada względom ponownego zjednoczenia skraj­
nej lewicy. Helfy wyjeżdża temi dniami do Ko- 
sznta, aby go poinformować o ostatnich zajściach 
w łonie tego stronnictwa.

Buda-Peszt 3. lipca. Najwyższy trybunat ska­
zał proboszcza z Komorna, ks. Molnara, za nie­
legalno ochrzczenie na grzywnę 250 zł. Ka. Mol- 
nar oświadczył, że tych grzywien nie zapłaci 
i wyszedł ze sali.

Mag. Hirl. występuje ostro praociw tema, 
aby honwodzi składali hełd z okazji przewiezie­
nia z M nnkacza zwłok poległego w r. 1849 puł­
kownika rosyjskiego Palieyna.

Bad GaSteil 3. lipca. Cesarz przybył tu 
wczoraj.

Londyn 3. lipoz. Carewicz następca udał się 
do królowej do W indsoru, gdaio go publiczność 
życzliwie powitała. Królowa nadała m a order 
Podwiązki.

Bomb&y 3. lipca. Między Hindusami i m a­
hometanami w Azimgurh wybuchły grożąc zabr 
rżenia. Interwenjnjąoą policję obrzneano kam ie­
niami, wielu nrzędników raniono ciężko. Policja 
z ro b ią  użytek z broni, zabiła wieln eksceden- 
tów i raniła ich mnÓBtwo Między ludnością pa­
nuje wielkie wzbnrzonie

Kolonja 3. ozerwi Koln. Ztg. dowiadnjo 
Bię z wiarygodnego źródła, że spotkanie między 
cesarzem Wilhelmem a carewiczem nastąpi, ale 
wtedy, gdy carowica będzie wracał z Londynu 
do Petersburga.

Waszyngton 3. lipca. W proklamacji zwołu­
jącej obie izby na 7. sierpnia, wskazuje prezy­
dent Cleveland, że powszechna uienfność co do 
położenia finansowego grozi handlowi i przem y­
słowi Stanów Zjednoczonych sparaliżowaniem. 
Przyczyną tego staną jest głównie nierozważna 
polityka finansowa poprzedniego rządu, którą w 
drodze prawnej zmienió należy.

NADESŁANE.

H K -  J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY

wa Lwowit, uliea JagielUUska 1. 3.
K u p u je  1 sprzedaje  wszelk ie papl.ery 
WHrtoftclowe i  monety po najdok ładniej*  

Rzym kursie  dziennym.

Prom esy
do c i e n i e n i a  5. lip ca  b r.

na 3°j, losy austr. Zakłada kred ziemskiego II. emisji p e  
1 U. 50 et. wrai te  stemplem 

GIAs m  w ygrana 100.000 koron. 
Zlecenia z prr ■ ncji oska iszai niezwłocznie x doli­

czenia prowizji. 1016 l — ?
Przy zamówieni: h z prowincji uprasza się o aadetłanli 

20 et. na portorjum.
N a  fos, zakupiony w tym kaato* 

rze p ad ła  g ł6w na w ygraua w kwocie  
50.000 zł.

(Specjalista chorób skórn ych
i  w en eryczn ych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kap osiego i oddziale prof. Li iga 
we W iednia — mieszka plae Bernardyński 1. 15. I. p iętre 
1080 ord. od I I .  do 12. i od 3. do 5 popoł. i _ ?

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
k a. asystent i lekarz na klinice pr>f< iora Borysiekiewieza 
w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
ohorobai loperrsjac .jznych  przy w ir y  W alow eil.7  

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popoł. 
  Dla biednych bezpłatni, 1565 1—?

Dentysta,
D r. wzzeck n auk  lekarzb ieh

Bogumił Bieńkow ski
po nkońezenin specjalnych etudjów w instytucie od ntc1 >- 
gi sinym w Berlinie i odbyoiu podrdły naukowych do Halli 
nad Saalą i Lipska, ordynuje o, g  /dżiny 9 -  i i i  3 - 6  
przy ulicy Trzeciego Maja dom dawniej Tennefts lub ulica 

Kośeinszki 1. 8.

1—?

u S w i a t
w Nr®e 14. % d. 15 lipoa roapo- 

cznie drak najnowszego utworu

p. t. -. 1795 1 - 2

van Anton i4.
rnia ó8.l j ^ .0uD6nfti’ którzy zsprcnume- 

zniżoną cenę 4 ał. 5q cj_

Najnowsze francu­
skie parasolki z fal- 
banami (Yolauts) 
w najefektewniej- 
szyeh kolorach m ie­
niących (ehan-
geants), angielskie 
E n tous eas, welo- 
niki najmodniejsze, 
rękawiczki duńskie, 
8zx edzkie glac-ć,
wstążai. koronki, 
hafty, kwiaty, pió­
ra  i kapelaszy, sza
I a  k A . A h i r A m O  1 ł  n  I ,

N a j l e p s z ą  p o śc i e l
w la s n ‘ "a  w y ro b u ,  

kełdry , materace, sienni „i zwykłe 
i f 'rężynowe, poduszki itp . poleca 
najtaniej Józef Sohuster, L w ó w ,  

Kopernika, 7.
& kłady komisowe: 

W ilbe łm  W>BplaHgkl, Lwów,

<- plac Marjaoki 1. 4 (Hotel Europ.) 
i w pow. Tow. H and low em

L. 2514/93.

OBWIESZCZENIE.
1806 1- 2

bnTCh W oaruzo wicrmiu wyoorze, ko- 
stjumy do podróży, prochowniki jedwa­
bne i wełniane, szlafroki, negligós i ma- 
tinóes, >kcteż osobny c id z ia ł sukienek 
wełnianych, krotonowych i trykotowych, 
płaszczyków dziecinnych oraz płaszczy 
ki do noszenia, czapeczki i k&puzki hel- 
go laidżkie w najświeższych fasonach. 
Bielizna dair skam ęska i dziecinna w w iel­
kim wyborze i po bardzo niskich cenach.

W ie d e ń s ki M a g a zyn  30 Lo n v re
we Lwow ie, p l. K ap itu lny , 3, 

fsljH w K ryn icy  pod Orłem .
Ilustr. cenniki g ratis i franoo. 1409 1-?

C. k. Sąd obwodowy w Żłocsowio podajo do wiadomości, że ce­
lem śc iąg n ię ta  należącej się Samuelowi Anerbach i F i schło wi Reiss od 
spadkob rców Ozj&sza W aintrauba samy 6.500 zł. w. a. spn., przedsię­
wzięta zostanie przymrsowa jaw na sprzedaż w drodze licytacji maję 
tności tab. Snowicz, objętej wyk. hip. 1. 228, tudzież majętności tab. 
Cayżów, objętej wyk. hip. 1. 205 w dwóoh terminaoh, a to : 

dni* (7. lipca 1893 
i dnia 21. sierpnia 1893, 

zawsae o godainie 10. rano w tnsądowom zabudowaniu.
Cenę wywołania Btanowi wartość majętności Snowicz w kwooie 

176.969 z ł , zaś wartoló majętności Czyżów w kwocie 5.895 zł. w. z., 
wypośrodkowane zaś wadjum dla Snowicza kwotę 17.500 zł., ził 
Czyżowa 500 zł.

Na pierwszym terminie sprzedaż nastąpić może tylko za cocę wy­
wołania lub wyżej takowej, na drogim zaś terminie także niżej ceny 
wywołania, jednak nie niżej */, części z ceny wywołania.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg hipoteczny i protokół spi­
sania i ocenienia tych majętności przejrzeć, można w tusądowoj 
registraturze.

Dla niewiadomych % nazwiska i miejsca pobytn wierzycieli, któ- 
rzyby po dniu 4. lutego 1893 do hipoteki weszli i tych. którymby z ja ­
kichkolwiek powodów uohwała, dozwalająca licytację, doręczoną być nie 
mogła, nstanawia się kuratora w osobie D ra W iklina, adwokata 
w Złoczowie.

Złoczć-r 13. m aja 1893.

Jedowo
solankowe

kąp ie le

Z m ian a  m ie szk a n ia .

Dr. K az im ierz  P oD lew st i
specjalista cM słdrojcJi i merywyct

mieszka obecnie
u l i c a  C h o r ą i c z y z n y  1 . 1 6

Drdynuje od II. do 12. i ed 3. do 5.

HALL 9S »
N ajsiln ie jsze  so lank i Jodowe na kontynencie  przeeiw 
sk ro fu łom  i tym ogólnym i specjalnym c ierp ien iom  w których 
Jod jes t najważniejszym  czynnikiem  leeznlezym * Z n a k o ­
m ite urządzen ia  lecznicze. (K ąp ie le  1 leczenie zd ro inw . 
zawitania. Inhalacje, M asza*. K e fir '. B a rd zo  pomyAIne 
w aru n k i klim atyczne. Sfaoj» k o le i; k i : runek podróży przez Linz 

nad Dunajem lab Steyr. r
S e z o n  o d  15. M e jn  d o  3 0 .  W rzetnin

W yczerpujące prospekt* w wiola językacl j zez Z arząd zdrojowy
^  B A D  I I  A Ł  Ł . 1—1

Fabryka maszyn Maza K ora
H e rn a le ,  H a u p ts t r a s s e .

Wyrób specjalny wszelkich gatunków maszyn do 
obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych,

jako to : g&try z piłami, piły cyrkularne i pa­
smowe, maszyny do obrabiania, do fryzów, par­
kietów, zagłębi* ń , do wyrabiania wełny drze- 
wnei stemowania, tokarnie do drzewa i t d. 
następnie tu* śnie do żelaza i metalu, maszyny 
wiertnicze. „Shaping"- maszyny, heble maszyn

spindolprasy. 1678 1—<1
Kompletne urządzenia fabryk wszelkiego rodzaju. 

Zakładanie transmisyj i t d.

Płótna 
czysto 

lniane, Bielizną 
stołow

ą, Ręczniki. Cnustki 
do 
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Chiffony, wszelką 

gotową 
Bieliznę. Pończochy, Skarpetki polecają najtar..ej 
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I  QCNłu. FOLSU I dni* 4. Lipca 1891 r.

Drobne oroszenia.
a
03

12o
•N

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e )
*  C hleb o w n ik , we Lwowie, placjo  1. V* £'?n>a od 'Kytiw.

Kn n h e n k i  n a f t o w e ,  niedymiące 
(pod gwarancją) po z?. 180 2-7f

i 3 75, poleca Piotr Chrząstoweki, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1, 

^  (naprzeciw Katedry). Cenniki il lustrowane 
różnych artykułów do dyspozycji.

licki liczba 3.
Ha
744

Sk ł a d  f a b ry c z n y  pończoch, ska-- 
petek, pończoszek i skaroetek  dni- 

o i nnyi h M. B słiabana  następca Mikołaj 
Ludwig, plac Marjacki 8. 3

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

2 pokoje z przynależytościami ogiód 
zara? do najęcia, ul. Zielona 34 B

Bo n a  młodziutka, Francuzka rodowita 
poszukuj 

Kopyczyńse.
U  poszukuje umieszczenia. Adres Irnia,

S-iM
5 1 1

lub

£

C6

pisarz  ekonom i-
poszukuje posady. 

Adres : Agronom, poste rest. Przem yśl.
Ekonom  

czuy, kawaler,

D r y n d z a  majowa g j i s k a ,  faska 5 kilo 
O  2 zł 28 et. — B u l j o n ,  wyrobn K a ­
zimiery Matczyńskisj po zł. 10-—, 7-30, 
6 50 i 5"50 za kilo. Sprzedaje zarząd 
dworu Łapszyn — Brzeżany. 521

4  ub 3  pokoje z przedpokojem, nyżą 
kuchnią, spiżarnią , werandą oszkloną i 

z innemi przynaleźnośeiami są w ka 
mienicach przy iacu ś.v. Jerzego J. 7 
do wynajęcia. Wiadomość u dozorcy 
domn. 524

Halicka 10, I. piętro  do w ynajęcia za 
raz mieszkanie złożone z 6 pokoi, 

z 4 w hodam i, k lohni osobnej z przyna- 
leżnościam i, które nadaje się bardzo, na 
kaneeiarje i m ieszkań  dla pp. notarju 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p ., oraz 
3 pokoi z kuchnią na 3. piętrze. Bliższa 
• ; iomośó n w ła śc ie ie '. tej kamienicy 

Józefa Jankowskiego, w sklepie  T eatra lna  
1. 12. 465

Bezdzietny rządca
lu b  le ś n ic z y

poszukuj; miejsca, żona tego, ukończona 
sem inarzystsa , mogłaby udzielać le k c y j— 
Świadectwa z dotychczasowej służby po 
siada. A d res : A. Raciborski, S ą d o w a  
W i s z n i a ,  poste res tan te . 1811 1—2

Majątek ziemski
oddalony o 6 kilometrów od Lwowa; pod 
bardzo korzystnemi warunkami z woluej 
ręki do sprzedania, obszar 130 mórg, 
g leba wyborna, oraz dwa majątki ziem­
skie w Zachodniej Galicji, również na 
dogodnych warnnkaob. Bliższych infor- 
macyj ndzieli 4 M aurer, ul. Bracka 

1. 5. w Krakowie. 1793 1—3

p a r a s o l e  (deszczochrony), znakomite 
A  j trwałe sprzedaje jak  najtan iej nowy 

• j g  magazyn W ilhelm a W yspiańskiego, Lwów. 
g  -8 H otel E uropejski. 526

^  T7«rtepiany S t e l  z h a m  m e r a 230, 
-  — r  W i l h e l m a  130, H a r 11 a 90, Ż i e- 

• o ©  r e r a  70, P ia n in a  berlińskie 230, 
^  cytra 13, s t a l l k  renonansowy najno- 
<£3^ wszy 14. Znlińskiego 6, parter. K a l i -  
JS o  n o w s k i ,  m etr kompozytor cytry. 502

" 'o  'Tutk i eygaretowe n le k le je n e !
I  i  najlepszej b ib« 'k i francuskiej lO O O  

W  o  sztuk od 1  z ł .  poleca fabryka F .  N I ■ 
§P5» i a ł - w s k ł e g o ,  Lwów, H otel Ż o ria . 
4  "3 Opakowanie g ra tis . P rzy  odbiorze 6000 

3ztuk franco. 179
~Q «

e  ►»

I I  W I L L .  A .
J s  ^  przy ulicy D ąbrowskiego 1. 8, w pobliżu 
;^Ł q  P*rkn Stryjskiego i p lacu  wystawy kra- 
"o £!, jowej, sk ładające się z 8 pokoi i nbo- 

s  oznyeb ubikacyj, t .dzież z pięknym o- 
grodem i placem pod bndowę je s t zaraz

GO t a  1 •fltf £-a 
£  ®

Korespondencja prywatna.
I r m a .  Zaczynamy ssę nierozumieć 

w korespondencjach. Oezskuję poprawy 
w sobotę. 523

H .  B .  Dobrze. Bezwątpienia będę 
na g. z. we wtorek, w zwykłem m iejscu , 
tylko uprzedź wcześniej K. 4. 519

Cela... qne tn m’a ayertie a la  fin 
de ta le ttre , il me fait trop  benrenz. Si 
je  Paim e? o ma bien — aimće de tont 
mon coenr et tont mon ame. — (Jnand te 
▼erral-je ? —  Je  viendrai a vol d’oi-| 
ean. s. 520.

% jubiler i złotnik
we Lwowie, pląc Marjacki

HjjŁ poleca swój bogato zaop a- 
trzony skład wyrobów jubi­

lersk ich , złotych i sre­
brnych 

po najniższych 
cerach .

C O G N A C
francuski kuracyjny

-od najsław niejszych producentów  po zł. 
3, 3-50, 4, 4 50, 6 do 7 za flaszkę j

1714 poleea  handel 1—?

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

o :

z wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższych szczegółów ndzieli inży­

nier cywilny Wny Bodaszewski, Chorąż- 
czyzna 1. 13 A. 3813 1—3

N ajtan ie j z  W iednia!
, ś r o d k id e s in fe k c y jn e  każdego rodzaju.

a rb o lin e u m  do im pregnowania drzew, j  
F a r b y , la k ie r y  i wszystk e potrzeb,; 

lakierniezo malarskie.
S to r y  i  ia lu z je  po nader niskich cenach 
i w szystkiego, czego kto tylko zażąr
1606 a dostarcza najtaniej 1—?

A lb in  K ra je w sk i
Wiedeń, IT . W iedener H aup tstrasse 51. 
C e n n ik i  ua żądanie g r a tis  i  f r a n c o .

j d

~ 5

M

O
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OGŁOSZENIE.
Z dniem 1. sierpnia b. r. przenoszę mój Zakład wycho­

wawczy dla c h ło p c ó w  z Kołomyi do Lwowa. Do zakłada będę 
przyjmował uczniów, uczęszczających do szkół publicznych, jako- 
te ż  uczących się prywatnie, lab przygotowujących się do egza­
minów wstępnych do szkół zawodowych.

W szelkich bliższych informacyj udzielam Da żądanie listo­
wnie w Kołom y' a od 13. do 20. lipca ustnie w hotelu E uro­
pejskim we Lwowie. 1801 1—5

W ła d ys ła w  Aocentowicz.

S Y N A P I Z W IY  R 1 G O L L O T

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T J B K ^ U B  u le p s z o n y c h  o g n io t r w a ły c h  

do krycia dachów.
S. SZELIG I ŁYSZK1EW1CZA In ży n ie ra

LWOWIE, pr*y bl. Korytnej pod Nr. 13, poleca
Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
■dla izolowania wilgoci, k ładz ion ą  « •  m ary  w gorącym  etanie,

jedyny dziś pewny ś-odek, Izolu jący w ilg o ć .
T f i R T I J B ^  u le p s z o n ą  o g n io t r w a łą

do krycia dachów wysokich gatnnków, 
ro la  10 metrów kw ad r, od zł. 1-80 do z ł. 3*50 ; 

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KONSERWACJI

d a c h ó w  te k tu r o w y c h  i ż e la za ;
B N T  SM OŁĘ ANGIELSKĄ BEZW ODNĄ.

O susza  asfa ltem , jako j e d y n y m  Ś ro d k iem  z n a n y m  d o tą i w  b u ­
d o w n ic tw ie  najbardziej za w ilg o co n e  Ś c ia n y  w  w ie s zk a n ia c h .  

Nisiciy zastarzały grzybek drzewny.
F ab rjka  wykonywa w całym krain  swoimi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. M etr kwadr, po 63 de 73 et D łu g o  
le tn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się. 1770 1—?

Co

N E Ł A B  I A W T
A n u r a  K ościckiego

pod godłem 1071 1—5

„SYRIUSZ"
we Lwowie, ul. Ossolińskich I. 11,

wchód także z nlicy Cichej
poleca tylko najlepsze  gatunk i

po cenach hnrtownych.

Ceiloii, K o li;  i  A M j t a ó U  
i z m e r

OLEJ RYBI:
żółty, jednokrotnie destylowany, nadzwyczaj dodatoio działa­
jący przeciw zaflegmieniom, ostrości krwi, niedokrewnośei, 
jkrofułon. i t. d., — biały, przyjemniejszy od poprzedniego, 

do dwukrotnie czyszczony i destylowany. 8

. 80 et.

. 00 ct.
Butelka oryginalna białego 

„ żółtego

fluszlardn w Arkuezarti
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDN LADZDYM DOM1J 
Dla un ikn ien ia  fałszerstw  wym aga ' w łasnoręczny podpis 
koloru czerwonego na Każdem pu lełku  i na a rkuszach .

Z n  duje  u tę  we w szystk ich  aptekach.
^ik ład^ łÓ Y m jn^w ^P arjliijJM L A ii*  V J t i v j ś

I[J • ^

'f~  H A N D E L  ^
HERBATY

«h ldzko>r*eyJ»k lal

I I D I D I  B I L I
'w e  L w o w ie , p la c  M a r ia c k i  1 0  

poleca zbioru majowego:
V. d l C a a a o ........................zł. 1'60
■ s 8 w s b e n | czarna . s 2*—
■ a a zbiór majowy s —
a a Kzytew czarna . . .  4 '— 
.  a Wyslewkl herhaolana » 1*30
a a Wyslewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 1'50 
Zamówienia z prow incji w y se ła  

się odw rotną poezją. 1015 1—7
O pakow ar—. sra nio liczy.

G łó w n y  s k ła d

w aptece pod „srebrnym orłemu

ZYGMUNTA RUCKERA
W? ł  “ OWli"

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę.
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Galie, akcyjne

Towarzystwo Handlowe
w e L w o w ie ,  J a g ie l l o ń s k a ,  N r .  3.

poleca P. T. Rolnikom:
Maszyny rolnicze II
z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, wydoskonalone według ™ 

najnowszych I najpraktyczniejszych sysytemów, jako to :
G rabie konne, Siewniki rzędowe M elichara, S a io n ' a, Pannonia, Siew niki 
d o  nawozów sztucznych, nadzwyczaj pojelyńcze, a doskonale funkojoonjące 
Obgartywaczo i P le niki do roślin okopowych. S łynne pługi E berhard ta . 
Lokomobile ,  Młoearnie parowe i kieratowe, PraRy BInnta do konserwow a­
n i a  zie lonej paszy na zimę. Sieczkarnie, Sortowniki, T ryjery , Brony do łąk  etc.

Naw ozy nzl "M n e  z renomowanych fabryk, dających zupełną 
gwarancję tak co f’o składników chemicznych, jak  co do ien  skuteczności 
agronomicznej, a m ianow icie:

Snperfesfat z kości nączkę kościaną, .oztw orzaną kwasem siarkowym, 
mączkę parzoną, niewyi Bjoną gnanosnperfosi.t, spodjnm snperfosfat. 
mączkę (żużle) T hom asa , K ainit z Kałusza.

'w aga. Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztnoznych 
nawozów utrzymuje, Gal. ake. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fa­
brykam i, znanemi ze an «j gomiennośei, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad 
niem i i na ich żądania naderjskrnpnlatną kontrolę, Osobliwszą nwagę zw ra­
camy na żnżle Thom asa, których fałszow anie doszło jnż do takiej dosko- 
nałośsi, że nawet analiza chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztn- 
cznych de cydnjąca i  chroniąca od osznkaństwa, staje się bezsilną niem al,

fdyż żużle, fiłszow ane koprolitam i lub fosforytam i zaw ierają wprawdzie 
was fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, »le w formie takiej, 

że takowy nie da !ę zupełnie roślinom asymilowaó i nie ma żadnej w ar-

2 w agi mostowe
po 80 centnarów, (klgr. 4.000), całkiem 
nowe i n it-żyw ane, pochodzące ze s ła ­
wnej fabryki B u g a n y i  JkC om p., silnie 
zbudowane, z żelaznemi traw ersam i 
skalą i ruchom ą wagą, niezbędne dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, b ro ­
waru, gorzelni, gospodarstwa, a gm inie
1 kopalni, pod grzywną zł. 100 urzędo- 

downie polecone, tudzież

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.000, nowe i n ieniyw anr 
bardzo dokładne, w każdej sta jn i opaso 
wej niezbędne, za skalą i ruchom ą wagą. 
z poręczam i i schodam i, z te jże  samei 
sławnej fabryki pochodzące, nrzędowni 
cechowane, nojedyńezo, dla braku m iej­

sca barazo tanio do sprzedania.

Elsennóbel und Waagen-Lager
I. S eilerstadta 12, im Hofgewólbe eoht 

in  W len . 1662 1--H

MDSIAŁOWICZ & J U II I
HANDEL DELIKATESÓW I WIN

we Lwowie, róg ni. III . Maja
poleca:

K a w io r  a s tra ch ań sk i, 
Łososia  Świeżego, 
Pstrąg i,
Szparagi,
J ab łk a  tyrolsk ie, 
Bryndzę m ajow ą.

N a  z a m ó w i e n i e :  
Sałaty jw łoskie z ry '-,

Półm iski z ry b ą  lub z drobiem 
w iuajonesie i w anszpiku,

Płaszcze angielskie
gumowe I sukienne nieprzemakalne po 15, 20, 80, 40 zł.

IW  M il !  UH SU!
z gorącą kuchnią,

P I W o
p i l z n e ń s k l e  i b a w a r s k i e .
E e n d e z -v o u s  de la  b o n n e  so c iś tś . 

Telefon nr. 369.

C Y Ł I N D A Y
po 5, 7, 9 zł.

K A F E Ł IT S Z E
po 2.50, 3 zł.

K A P E L U S Z E

po 2 50, 3, 3-50 zł.

D U B C I I  n f L L K B
w e L w ow ie , ul. H a lick a  l. 17. 1590 1?

aajsa mień niej _ —  . w . - --------------- -----------
eznych. Poniew aż żnżle przeehowują się d ług i ezas bez najm niejszej tra ty , 
(chociaż pora ich użycia jes t 6—8 tygodni przed siejbą oziminy), przeto 
pożądane ą wczesne zamówienia. 1786 1—16

Szczegółowe cenn ik i nawozów sztucznych wyseła się na żądanie franco.

Stefan Dewoniski
Międzynarodowa ehnedycja i M m i ładnnla

Wiedeń, I., Helferstorferstrasse 4.

Najsiybese ładowanie. 
Najtańsza taryfa frachtowa. 

Najwyższe refakeje. 
Prowiąja za stręeienie (stręczycielom). 

(W łasne specjalne wagony o wielkich przestrzeniach do faaowania dla zbiorowych usług do Galicji i Bukow iny).

A x x x x i x x x i x x x x i > c x x x i x ) r :
K u fe rk i, T o rb * , P a s k i  do  p le d ó w ,
P a r a s o le ,  P a r a s o lk i ,  L a s k i ,
R ę k a w ic z k i  g la c e e  d o ń s k i e ,  je d w a b n e ,  n ic ia u n e ,  K  
P a s k i  s k ó rz a n e , m e ta lo w e , g u r to w e ,  je d w a b n e ,  “ '  
K ra w a ty ,  K o szu le , K o łn ie rz e , M an sze ty ,
B iż u te r ję  p rn w tlz iw ą  f r a n c u s k ą .
P e r f u m e r ję ,  M y d ła , P u d ry ,  W o d ę  k o lo ń s k ą ,

p:leeają  w wielkim wyborne 1788 —v

W r z e ś n io if s k i & W ło d e k
L w ó w , Halicka 4. — K ry n ic a  dom zdrojowy.

«xxxx xxx»cx x>tototor‘'»:ixxxxi3ioioói
W  roku 1811 założony handel

sukna i towarów wełnianych
pod firm ą :

Jan Waliach i Syn
Lw ów , R yn ek  1. 33

p o le c a : 1470 1—?

m aterje damskie i męskie
n a sezon w iosenny I letni

w najnowszych rodzajach.
P róbki zawsze przygotow ane,

j j  & 8 dniowem wypowiedzeniem, j©
H  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu \\°j0 A sy g n a tf
Hj k a so w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem opioeentowane ^

j^będą począw szy  od dn ia  1. M aja  18b0 r. p o  4«70 M
z 30 dniowem terminem wj lowi^uzenia.

Lwów, dnia 81. Stycznia 1890. i006

Dyrektbia. tu
4^  Przedruk nie będzie płacony. w

*«epsB@'aB@Bmi|6®m0eseaaB»M

|i począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
W  w j i l i ł j e  ^

f t  Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem i uIAsygnaty kasowe!

L. 27.394.

Ogłoszenie konkursu.
17 9 g  i - i

\S celu  n a d an ia  jedL ego  sty p en d jn m  \ rocznej kwocie ośm s3t (800) zł. w. r, 
z fundacji t p m d y jn e j 6 . p .  M « k i ]  n i l j a n t  i  F r a n c i s z k a  K s a w e r ę - 1
g® S i e m i a n o w s k i c h  d ia  m, J "iieiy polskiej, oddającej się sztuce m alarstw a 
i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkrn

O powyższe styperdjnm  mogą się nbiegać młodzieńcy narodowości polskiej, 
urodzeni w obrębie królestw a G alicji i Lodomerji wraz z W ielkiem księstw  m 
Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę szluk pięknyoh w Krakowie, atbo też 
osiągnąwszy w sztuce ly to ra n ia  na s ta li, m iedzi lub drzewie pewien w yżsjy sto­
pień artyzmn, pragi,ą jed jn le  l wydoskonalenia eię i nabycia wyższegi w ykształ­
cenia w -.branym zawodzie ndać się za granicę.

Prawo nadaw ania tego stypendjnm służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendjum  trwa tylko przez rok jeden i może yć jedy ie w ważnych 

wypadkach za zezwoleniem c. k. nam iestn ictw a na dalszy jeden  rok przedlnżonym.
K andydaci winni wnieść podania swoje do W ydaiału krajowego najdalej de 

dnia 2. elerpnin r. b., a to by l! lczniowie c. k. szkoły sztnk piel ych w Krakowie 
■« pośrednictwem D yrekcji te jir  szkoły, Inni kandydaci zas bezpośrednio. — Do 
podań załączyć należy mi trykę ohrz to , świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. b.

;koły sztnk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat ksz ta łc ił 
się w rytownictwie na sta li, m iedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce 
pewien wyższy stopień artyzmn, wreszcie dowody, i i  kandydat tylko dla 
wydoskonalenia się prag_ie udać się za granicę i_*o należy do narodowości pol­
sk ie j.— W  podaniu należy wskazać zakład lab miejscowość za granicą, w której 
kandydat zamierza kształcić si dalej i przedstaw ić craz cały pian dalszego kształ 
ccnia się za granicą, a wreszcie odać dokładny adres, pod którym petentowi r e ­
zolucja W ydziałn krajowego ma być przerłaną.

W 7 { ła ta  s t oendjum n a s tą p i w dw óch pó łrocznych  rów nych ra ta c h  z góry ,

anym zawodzie.

Z  W y d z ia łu  k r a jo w e g o  
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 28. czerwca 3893
G rotł.

SOKAL i LILIEN
jako miejsce dla konwersji

przyjmu e

j\JLż o b e c n i e
zgłoszenia i przeprowadza

KONWERSJĘ
4 '

II 01 
2  0 M i  zastavn7Cłi Tuwarz. M y t .  imlim 

na 4°  o  listy zast imi Towarzystwa
po warunkach oryginalnych bez doliczenia

prowizji.
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DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY I  ^
127

się tc

Wszelkich informacyj udzielamy i zlecenia z prowincji 
uskuteczniamy odwrotną pocztą. ^05 i —1 8 ,

jffiUwm: /Jfęt jLiMkowowiOf pdpowifldsUdtj s» redakojf Adtm Krajewski, papier s ;Mbr>ai mriwiSJuej; Y drukarni ^PuMMika PolsJaego", pod aarsfdem Franciszka Kattr- -


